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posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S. Początek obrad o godz. 11 rano.

Sekretarjat Generalny C. K. W. P. P. S.

Powrót do „silnej reki“
(Ssftasaeja  p o l i t y c z n a  W ło c h ) .

(Korespondencja własna).

Jaikże przedstaw ia się  sytuacja poli­
tyczna W łoch w  chw ili obecnej? —  pyta  

2 a.pewne, nie bez zniecierpliw ienia, czy te l­
nik polski, zakłopotany tą gmatwaniną  
wiadom ości, jakie .przynoszą ,mu depesze  
dni ostatnich. Czern w ytłum aczyć para­
doks, że gabinet w łoski —  w edle słów  sa­
m ego M ussoliniego —  osam otniony i osa ­
czony, jak obóz najeźdźców  w  kraju n ie­
przyjacielskim  Utrzym uje się w ciąż przy  
w ład zy? C o w ięcej: jak tłum aczyć nale­
ży  fakt, że  M ussolini z  .pozycji obronnej, w  
jakiej pozostaw ał od półrocza, przeszedł 
uagle do kontrofensyw y i rzucił całej opo­
zycji w yzw anie w  swej głośnej już dzisiaj 
m owie z dnia 3-go b. m.?

C zyżby rok now y miał przynieść fa­
szyzm ow i niespodziane posiłki, które w ia ­
ty w eń żądzę walki i św ieżą nadzieję zw y­
cięstw a? A leż  sam w ódz faszyzm u stw ier- , 
dził jego zupełne odosobnienie i w ezw ał 
^yzn aw ców  sw oich nie do ekspansji, a le j  

d°  skupienia się na posterunkach zdoby- j 
tych, do ściśnienia szeregów.
, Sam i W łosi czują, poniekąd, parado- 
ksa!ność sw ego położenia. Czują skupio- j  

na sobie uwagę zagranicy i starając się 
c 'ekaw ość jej zaspokoić, dają  mniej lub 
w.lęcej w yczerpujące odpow iedzi na pyta- 
n'®: „D laczęgo M ussolini ciągle jeszcze  
■włada w e W ło szech ? ’' O dpow iedź taką  
^ P isa ł, m iędzy innymi, dla „Przeglądu  
W spółczesnego" Józef Prezzolini, poważ- 
n y 1 n ieza leżny publicysta w łoski, sumien- 
jT badacz stosunków sw ego kraju. Stu­

lam jego, ciekaw e sam o przez się, ogarnia 
w szałcje okres n'eco w cześn iejszy  i, nim 

azało się na łamach m iesięcznika polskie- 
pndkj1̂  w yPrzedzonc zostało  przez w y-

. . .  W ypadki zaś najśw ieższe, gdyby stre- 
' C1C ty  w ypadło w  kilku słowach, można- 

uH ć w  ten sposób: M ussolini, który stra- 
c l: ° stytnich —  poza faszyzm em  —  sprzy- 
nrerzeń 0 5 w  j zrozumiał, że ich cennej po­
m ocy nie odzyska, postanow ił zam anifesto­
wać, że byjj l£jiań ciężarem , i że pozbył się 
lch' ’ak° balastu.

. _ P nnictwo M ussoliniego, po dwucb  
Z if-rf } !atack' jakie od „zdobycia" Rzymu 
o f  opuszczane kolejno przez w szyst­
kie w sPólpraC0 Wnj]c5 w  j popleczników, ja-

towanzyszyli, stanęło  istotnie, na 
sc.yn. u roku zeszłego, wobec alternatywy: 
alco zm ien ia  rządów, albo też w zięcia za 
nie o powiedzialnośri w yłącznej. M usso­
lini, wierny Swemu instynktow i walki, w y­
brał decy 2 ję ostatnią.

y jednak wagę i ryzyko tego w ybo­
ru ocenie, trzeba uprzytom nić sobie oka­
z a ł e ś  i przepych tego orszaku, jaki mu 
tow ai zyszy w „marszu na Rzym", i zesta- 
w ić ie z c ludobą tej skąnej drużyny, na 
laką hczyc może dzisiaj.

Pierwszy gabinet M ussoliniego b y ł g a ­
binetem koncentracji: wchodzili doń ludo- 
w o-katohcy, dem o-socjali, demokraci z pod 
znaku G iohttiego, w reszcie liberałow ie z 
pod znaku Salandry: w szystk ie te znaki
partyjne we W łoszech obejm ują ten sam w 
gruncie rzeczy oboz liberalnego m ieszczań­
stwa. poczynając od w yższych jego sfer 
plutokratycznych i obszarniczvah. a koń­

cząc na średniej i drobnej burżuazji. 
W szystko  zatem , co  sta ło  poza sżeregam i 
klasow o zorganizow anego ludu roboczego, 
uznaw ało polityczne przew odnictw o fa­
szyzm u i stanow iło istotną podstaw ę jego 
dyktatury. Ten atoli m iodowy m iesiąc po­
życia M ussoliniego z burżuazją n ie tjrwał 
długo. Przyszła  częściow a separacja. Z 
gabinetu usunęli się naprzód katolicy-lu- 
dowcy, potem  dem o-socjali; w reszcie w y­
stąpili zeń giolittianie. N ajd łużej pozo­
stał u boku M ussoliniego ten odłam  praw i­
c y  liberalnej, który przyw ódcę sw ego w i­
dzi w  Salandrze. Obecnie i ten odłam w y­
cofa ł się z gabinetu. Dwaj m inistrowie li­
beralni —  Casati i Sarrocchi —  podali się 
do dymisji; sam zaś Salandra, na znak pro­
testu  przeciw  faszyzm owi, z ło ży ł swój u- 
rząd delegata do Ligi Narodów . W raz z 
usunięciem  się tych ostatnich m ężów zau­
fania w ysokiej burżuazji (zastąpionych w  
rządzie przez prawowiernych w yznaw ców  
faszyzm u) gabinet M ussoliniego przybrał 
charakter niepodzielnie faszystyczny. Stał 
się  czystym  w yrazem  ducha i dążenia fa­
szyzm u. W ojow nicza m owa prezydenta  
rady ministrów z  dnia 3-go stycznia była  
w łaśn ie  w ykładem  programu, a raczej 
w skazaniem  najbliższych dróg działania  
tego arcy - faszystow skiego rządu.

W  m ow ie tej prem jer w łoski zam ie­
rzył uczynić tryumf cnoty z tego, co było  
smutnym wynikiem  przymusu: ponieważ
nikt z nim razem  iść nie chce, przeto ogło­
sił, że  w  poczuciu nieskazitelnej swoich za­
sad czystości zrywa ze w szystkim i stosun­
k i. A  więc: w szystk ie przym ierza odw o­
łane! W szystk ie m osty porozum ienia spa­
lone! Zerwane kompromisy, jakie łączyć  
m ogły faszyzm  z tą lub ow ą part ją prze­
ciwną; z tą lub ową part ją pokrewną! Żad­
nych rokowań, żadnych ustępstw , czynio­
nych z uwagi na tolerancyjne, jeśli nie na 
pokojow e w spółżycie z innymi. Faszyzm  
odzyskuje swólj autorytatyw ny pion. N ie ­
przejednanie odtąd staje się nancw o na- 
czelnem  hasłem  dyktatury! N ieprzejedna­
nie i bezw zględna wałka. W alka już nie o 
to aby przeciw nika pokonać i wchłonąć, 
ale o  to, aby go  zniw eczyć.

T ak poprostu i dobitnie sform ułowany 
„program" ow ionął gorącym tchem deter­
minacji w szystkich faszystów  i spow odo­
w a ł to, że deputowani faszystow scy, n ie­
daw no jeszcze rozgoryczeni na sw ego w o­
d za  za nowy jego orojck.t ordynacji w y­
borczej i za samą m yśl nowych wyborów, 
obecnie skupili się w okół niego: jakoż dla  
nich to przedew szystkiem  M ussolini mowę 
srwą w ygłosił. Zadekretował urzędową  
zmianę kierunku: powrót do rządu „silnej 
ręki". .

M ussoliniem ii nie zbywa, jak widzim y, 
na pew ności siebie; ale w pewności tej w ię ­
cej jest scenerji, niźli wewnętrznego prze­
konania. W  każdym  razie, gesty najjas­
krawszej naw et pewności siebie niezdolne  
Są pokrvć bankructwa, jakie się pod niemi 
tai: bankructwa, m ianowicie, tej całej po­
lityki, która m iała doprowadzić do przy­
wrócenia normalnych w  kraju stosunków  
konstytucyjnych, a dziś widzi się zm uszo­
na sama łam ać resztki swobód konstytu­

cyjnych, jakie pozostały. To, co było naj­
w yższą  ambicją M ussoliniego od czasu w io­
sennych do parlam entu wyborów, co  miało  
stać się podstaw ą uprawnienia jego rzą­
dów, to załam ało się i runęło w  gruzy wraz 
z ostatniem  słow em  jego ostatniej m owy w  
parlam encie.

R ząd odpow iedzialność za  ten swój 
nagły  i gw ałtow ny zwrot składa na opozy­
cję; usprawiedliw ia sw e niekonstytucyjne  
represje wobec prasy i wobec stronnictw  
przeciw nego obozu, niękonstytucyjnem  Obo­
zu tego stanowiskiem  w  sprawie bojkotow a­
nia parlamentu. W  swej polityce represji 
rząd, przez czas pewien, iść m oże tem  
śmielej^ że, opuszczony przez w spółpra­
cowników, którzy go krępowali, uzyśkał 

obecnie w olną rękę i doznał jakgdyby uczu­
cia pewnej ulgi: nie potrzebuje liczyć się 
już ze  względam i na interesy, zw yczaje i 
tem peram enty w spólników. Tem  uczuciem  
ulgi tłum aczyć, zdaje się, n d e ż y  niew ąt­
pliw y przypływ  ferworu, jaki w  całym  o- 
bozie faszystow skim  zapanow ał. R zecz  
prosta, jest to ulga złudna i chwilowa: ulga 
wartogłowa, który, straciw szy majątek, 
c ieszy  się, że się uw olnił od kłopotu.

W takich warunkach, im w iecei pewno- 
ści okazuje rząd, tem bardziej zw ykło n ie­
pokoić się społeczeństw o, które od rządu 
bynajm niej nie domaga się efektów  siły; 
chce tylko pokoju i bezpieczeństw a. A  tych 
dwu rzeczy  w łaśn ie faszyzm  społeczeń­
stwu dać nie może.

T o też w ielce jest wym owna ta skar­
ga, jaką nowem u rządowi M ussoliniego  
przedkłada „Trfbuna". organ najumiarko- 
w ańszej burżuazji. „W racamy dziś do 
„silnej ręki", do gabinetu faszystów . Jest  
że to rzeczą niezbędną? M ussoiini pow ia­
da, że tak. Jako sprawozdawcy faktów, 
przyjm ujem y to do w iadom ości. Jako po-

II imrn i n
ZATARG Z GDAŃSKIEM ZAOSTRZA SIĘ. 
CHADECY I DUBADECY PRZEPROWADZI­

LI NA KOMISJI SEJMOWEJ WNIOSEK 
O ROZSZERZENIE PODATKU OD UPO­
SAŻEŃ SŁUŻBOWYCH.

POLITYKA „SILNEJ RĘKI" MUSSOLINIE­
GO. (Koresp. własna).

KŁAMLIWE BREDNIE ENDECKIE.
KTO W POLSCE OTRZYMUJE ORDER.
ILE BOLSZEWICY W YDAJĄ NA PROPA­
GANDĘ KOMUNISTYCZNĄ.
W ODCINKU: Sprawozdanie ze sztuki J. A. 

Kisielewskiego „W SIECI" pióra Karola 
Irzykowskiego.

litycy, przestrzegam y, ż e  powrót do „silnej 
ręli"  m oże oznaczać, iż r iv o lu c ja  faszy- 
styczna zawiodła oczekiwania ; że  wciąż 
b  S7.cze trwamy w  dobie przesilenia. R e­
w olucje bowiem , o ile nie da;ą rezultatu w 
krótkim czasie, byw ają tylko różnemi p o ­
staciam i tego sam ego przesilenia .

W  tej ostrzegaw czej skardze łatw  > 
w yczuć można ziarno protestu i zaród no­
wej opozycji. A  przecież „Tribuna s ta ­
nowiła dotąd jeden z filarów  faszyzm u!

N a cóż —  spytaćby m ożna —  przyda 
się M ussoliniem u konfiskata dzienników  
opozycyjnych? G łosu  opozycji, jak się o- 
kazuje, skonfiskow ać nie można. I gdy  
stłum i go się w  piersiach opornych „here­
tyków", odzyw ać s ię  on poczyna przez li­
sta „niewiniątek".

Genewa, styczeń. J. Gr.
Nil

Zatarg z Gdańskiem.
W Y SO K I K O M ISA R Z ŻĄ D A  U S U N IĘ ­

C IA  SK RZYNEK  POCZTOW YCH.
W ysoki K om isarz Ligi Narodów za­

proponował G eneralnem u Kom isarzowi 
R zplitej zdjęcie skrzynek rozw ieszonych  
przez pocztę polską w  Gdańsku. W ysoki 
K om isarz uzasadnił żądanie sw e chęcią  
uniknięcia dalszych zajść. _

Kom isarz Gener. R zplitej, p. Stras- 
burger, odm ów ił ternu żądaniu, na co W y­
soki K om isarz l ig i  Narodów, p . Mac D on­
nell, ośw iadczył, że upoważni Senat gdań­
ski do zdjęcia skrzynek.
KOM ITET POLITYCZNY R A D Y  MIN.

P o otrzym aniu pow yższej w iadom ości 
zebrał się K om itet Polit. R ady M inistrów, 
na 'którym uchwalono poprzeć stanowisko  
p. Strasburgera, który otrzym ał rzeczow e  
instrukcje od Rządu.

Dzisiaj ma się odbyć decydująca roz­
mowa pom iędzy Gen. K om isarzem  R zplitej. 
a p. Mac Donnellem , na której w  m yśl po­
w yższych instrukcji Kom isarz Rzplitej jas­
no i n iedw uznacznie przedstaw i stosunek  
R ządu polskiego do tej sprawy.

•If sir

PAT. donosi:
W związku z wiadomością, podaną przez 

warszawski „Przegląd Wieczorny z dnia 13 
b. m., jakoby senat gdański zwrócił się do Ko­
misarza Generalnego Rzeczypospolitej w
Gdańsku z żądaniem oddania Gdańskowi 
poczty polskiej, stwierdza się kategorycznie, 
że podobne żądanie nie miało miejsca.

OŚWIADCZENIE WICEPREMJERA 
THUGUTTA.

Wieczorem wice-premjer p. St. Thugutt 
zaprosił do prezydjum Rady ministrów przed­
stawicieli prasy, którym złożył następujące o- 
świadczcnie:

„Kiedy ostatni raz miałem zaszczyt prze­
mawiać do Panów, wyraziłem radość, że w  
polsko - gdańskim sporze o  skrzynki poczto­
we zniknęło już to wszystko, co było dla Pol­
ski nie do przełknięcia i nie do strawienia. 
Zniknęła zniewaga, jakiej dopuszczono się w 
Gdańsku w  stosunku do Państwa Polskiego. 
Niestety, ostatnie wiadomości, jakie nadeszły 
dziś z Gdańska, muszą budzić nowy niepokój.

Mówi się o presji wywieranej na naszego 
przedstawiciela, słychać o pogróżkach zachę­
cenia Senatu Gdańskiego do samosądu. Jest 
to nawet w naszych stosunkach z Gdańskiem 
fakt niesłychany. Jakkolwiek bądź, prze­
świadczeni jesteśmy o całkowitej i bezwzglę­
dnej słuszności naszych zarządzeń, wypływa­
jących nietylko z litery zawartych umów i 
konwencji ale przedewszystkiem z ducha 
Traktatu Wersalskiego, przyznającego Polsce 
dostęp do morza, gotowi byliśmy dochodzić 
praw swoich drogą normalnego procesu przed 
jedynym do tego wskazanym sądem t. j. przed 
Ligą Narodów.

Nie straciliśmy dotychczas wiary, że in­
stytucja ta stworzona została dla utrwalania 
pokoju miedzy narodami a nie dla obrony in­
teresów silniejszych. Z góry natomiast i jak 

I najbardziej stanowczo wykluczyć z tego spo- 
* ru musimy to wszystko, co  byłoby czyjąś sa-
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mowolą, zwłaszcza samowolą opartą na stron­
niczej przychylności dla jednej strony.

Pozornie drobna sprawa skrzynek pocz­
towych musi nam służyć za sprawdzian, czy 
chodzi tu o megalomanię miasta, które nie 
może zrozumieć swojej sytuacji, czy też jest 
to drobny tylko szczegół wielkiego olanu, po­
wziętego bez naszej wiedzy a na naszą szko­
dę. Naszcm prawem jest domaganie się za­
łatwienia spraw spornych w sposób ściśle 
przewidziany wiążącą wszystkich ustawą mię- 

zynarodową. Wykraczanie poza ustawę jest 
nictylko samowolą ale próbą rozwiązywania 
spornycn zagadnień siłą.

Na to Polska, .jeśli chce tyć, nigdy i w 
stosunku do nikogo nie może zezwolić. To też 
w danym wypadku wszystko, co będzie w 
stosunku do nas gwałtem, spotka się z natych- 
miastowem i stanowczem odparciem. Siła 
odparcia będzie równa sile gwałtu.

W stosunku do zarządzeń, których nie mo­
glibyśmy uznać za legalne, musimy wnieść pro- 
test do przewodniczącego Ligi Narodów i do 
Wielkich Państw, które są istotnymi twórca­
mi Traktatu Pokojowego. Musimy je zarazem 
ostrzedz, że nadużycie, przez to że jest małe, 
nie przestaje być groźne. Gdybyśmy tolero­
wali małe nadużycia, rozzuchwalilibyśmy pra­
wdopodobnie tych, którzy ich się dopuszcza­
ją i zachęcili ich do nadużyć większych.

Będzie nam bardzo przykro, jeżeli obok 
sporu polsko - gdańskiego wyrośnie spór pol­
sko - komisarski. Nie znamy jednak tak wy­
sokiego urzędu, ani tak wielkiego narodu, któ­
remu moglibyśmy pozwolić traktować się w 
sposób niezgodny z prawem. Nikomu i za 
żadną cenę nie pozwolimy się traktować jak 
horda negrów.

Mówiąc powyższe apeluję zarazem za 
pośrednictwem Panów do polskiej opinji pu­
blicznej. Myślę, że jej obowiązkiem jest za­
chować w tej chwili całkowitą zimną krew 
i wiarę w to, że Rząd zna swoje obowiązki 1 
potrafi pamiętać o ich spełnieniu".

Kłamliwe brednie 
„Swugroszówki“.

Wczorajsza „Dwugroszówka" wyraża tro­
skę o zdolność konkurencyjną Polski z prze­
mysłem niemieckim i obawę, czy zawarcie 
traktatu handlowego z Niemcami nie wyjdzie 
wobec tego na szkodę Polski.

Bardzo pięknie. Ale jakże „Dwugro*- 
szówka" chce zaradzić złemu? Ano, lewia- 
tańskiem cięciem: przez przedłużenie czasu 
pracy w przemyśle! By uzasadnić tę receptę, 
organ fabrykantów powołuje się na statysty­
kę, mającą dowieść, że po przedłużeniu cza­
su pracy w hutnictwie górnośląskiem wzrosła 
wydajność pracy, a w rezultacie zdolność kon­
kurencyjna Polski.

Ale ,,Dwugroszówka" dopuściła się sze­
regu kłamstw, niedomówień i przemilczeń. 
Przedewszystkiem podaje cyfry, dotyczące 
tylko hutnictwa żelaznego, pomijając inne
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W IELKI W IEC.
W  czwartek dnia 15 b. m. o godz. 7-ej j 

wiecz. w sali Muzeum Przemysłu i Rolnic- i 
twa, Krakowskie * Przedmieście 66, odbę- j 
dzie się Wielki Wiec Polityczny, na którym 1

działy. Tymczasem w hutnictwie cynkowem 
mimo przedłużenia czasu pracy do 12 godzin 
produkcja z 7040 ton w styczniu 1924 r. spa­
dła do 6379 ton we wrześniu. A mimo prze­
dłużenia czasu pracy i obniżenia zarobków ro­
botniczych o blisko 30 proc. — cena cynku 
wzrosła z 85 zł. na 86 za 100 kg., a blachy 
cynkowej z 92 zł. na 102 zł. Tak samo jest 
w hutach ołowiu.

;,.Dwugroszówka" kłamie, twierdząc, że 
hutnictwo staropolskie, gdzie obowiązuje 8 - 
godz. dzień pracy „z dnia na dzień upadało", 
albowiem produkcja cynku w b. Kongresów­
ce przy 46-godz. tygodniu pracy wzrosła z 
372 ton w styczniu 1924 r. do 419 ton we 
wrześniu, A w Małopolsce w tym samym 
czasie z 740 ton na 926 ton.

W hutnictwie Żelaznem na Górnym Ślą­
sku we wrześniu r. ub. istotnie zwiększyła się 
wydajność produkcji w porównaniu z czerw­
cem i lipcem, bo wtedy uruchomiono część 
hut, przedtem nieczynnych. Ale nie przedłu­
żenie czasu pracy wywołało zwiększenie wy­
dajności, lecz polepszenie konjunktury na ryn­
ku wewnętrznym i niemieckim, co stwierdził 
organ urzędowy „Przemysł i Handel" {nr. 45).

Ale nawet pomimo wzrostu produkcji ce­
na żelaza nie obniżyła się wcale, wynosząc 
przy 12-godz. dniu pracy 222 zł. za 1 tonę że­
laza handlowego i 170 zł. za tonę surówki, 
wobec 98 zł, za tonę w Czechosłowacji i 106 
zł. we Francji, a w obu tych krajach praca 
trwa nie 12, lecz 8 godzin!

I „Dwugroszówka" śmie twierdzić, że .prze­
dłużenie czasu pracy wzmoże naszą zdolność 
konkurencyjną z zagranicą!

Pisemko to, niewiadomo na jakiej podsta­
wie, podaje, że płace robotników górnośląs­
kich w hutnictwie Żelaznem wzrosły, podczas 
gdy wszystkim wiadomo, że spadły o około I 
30 proc.

Pisemko to dalej odważa się blagowa'ć, że j 
przedłużenie czasu pracy przyczynia się do ! 
zmniejszenia... bezrobocia! Ale nawet w po- i 
danej przez nią statystyce z hutnictwa żela­
znego figurują cyfry zatrudnionych robotni­
ków: 11,816 w lipeu, a 10,462 we wrześniu! 
Ładne zmniejszenie bezrobocia!

Przemilcza zaś zupełnie „Dwugroszówka" 
taki np. przemysł cukrowniczy, w którym w 
wyniku przedłużenia czasu pracy w kampa­
nii zimowej z 8 godz. na 12 godz., cena cukru 
podskoczyła o 10 proc., a liczba zatrudnio­
nych w cukrowniach robotników spadla o 50 
proc,!

Dwugroszowy organ Lcwiatana twierdzi 
obłudnie, że „nie jest przeciwnikiem zdoby­
czy socjalnych warstwy robotniczej i że cieszy 
się wraz z robotnikiem polskim jego upraw­
nieniami". To się wymawia jednym tchem, 
tuż po żądaniu złamania obowiązującego w 
Polsce 8-godz. dnia pracy. Ale „Dwugro-

przemawiae będą: pas. N. Barlicki, poseł 
Gardecki, radni: Piłacki i Szpotaóski, ław­
nik Szczypiorski.

Towarzysze, stawcie się licznie!

i o  n' W r y i , inn w<~ii nilo w i

szówka ‘ ani słówka nie bąknęła przeciwko 
paskarskim dochodom rekinów przemysło­
wych. Tu wszystko jest w porządku. Tu i- 
dzie o „przedłużenie" dochodów kosztem 
dłuższej pracy i obniżonych zarobków robot­
niczych, nie oglądając się wcale na to, czy 
zdolność konkurencyjna przemysłu polskiego 
na tern zyskuje, czy traci.

Podatki na ludzi
p r a c y .

CHADECY ZA ROZSZERZENIEM PODAT­
KU OD UPOSAŻEŃ SŁUŻBOWYCH.

Komisja Skarbowa rozpatryw ała wczo­
raj rządowy projekt noweli do ustawy o 
podatku dochodowym.

Ożywiona dyskusja wywiązała się nad1 
skalą opodatkowania płac i uposażeń służ­
bowych. Ref. (pos. Manaczyński, zakomu­
nikował uchwałę .podkomisji, proponującą 
zmianę projektu rządowego. W edle pro­
jektu rządowego podatkowi podlegały u- 
posażenia od 3000 zł. rocznie wzwyż. Pod­
komisja zaproponowała opodatkować upo­
sażenia już od 2500 zł. rocznie. Referent, 
sprzeciwiając się wnioskowi podkomisji, 
na której zgłosił votum separatum  prze­
ciwko tej uchwale, podniósł argumenty za 
utrzymaniem projektu rządowego.

Pos. Kwiatkowski (Ch. D )  z nam ięt­
nością bronił wniosku podkomisji, motywu­
jąc, że władze skarbowe nie trzym ają się 
ustawy przy wymierzaniu podatków od do­
chodów fundowanych (dochody z m ająt­
ków i przedsiębiorstw).

Pos. Michalski (Ch. N.) wykazywał, że 
najgorsze wyniki w  1924 r. dał podatek 
dochodowy, gdyż tylko 52% preliminowa­
nej kwoty. Jeżeli wpływy z podatku do­
chodowego przed wojną w b. zaborach 
niemieckim i austrjadkim zastosować tak­
że w b. zaborze rosyjskim, to przed wojną 
podatek dochodowy wynosił przeciętnie 
1 zł. od głowy. Otrzymamy w ten sposób 
idealną kwotę 30 milj. zł. rocznie wpływów 
przedwojennych, a wymiar w r. 1924 w 
Rzplitej Polskiej wynosił 120 milj. zł.

Należy zatem dążyć do rozszerzenia 
podstawy podatku przez zrównanie podat­
ników z dochodów od uposażeń z podatni­
kami od dochodów z przedsiębiorstw i ma­
jątków. Projekt podkomisji zbliża nas do 
tego ideału i dlatego mówca oświadcza się 
za projektem  podkomisji.

Pos tow. MOraczewski wykazał, że 
norm przedwojennych nie można stosować 
do dzisiejszych warunków, ani też nie moż­

na porównywać ustaw  innych państw z 
naszą ustawą, k tóra właściwie składa się z 
2 ustaw. Jedna obejmuje podatek od u- 
pesazeń służbowych, druga — od przed­
siębiorstw. czego w ustawach innych państw 
niema. Przed wojną w A ustrji podatnik 
z dochodem 1600 kor. rocznie płacił % % 
podatku. Jeśli uwzględnić wskaźnik dro- 
żyźniany, który u nas wynosi przeszło 60%, 
to przedwojennym 1600 kor. odpowiada 
obecnie 3000 zł. Ale przy dochodzie z u- 
pesażenia 3000 zł. stopa podatkowa wyno- 
s: 2%. A zatem przy utrzymaniu tego sa­
mego minimum podatkowego, co w Austrji, 
stopa podatkowa jest u nas cztery razy 
wyższa. Obniżenie minimum wolnego od 
podatku w myśl propozycji podkomisji by- 
łóby niesprawiedliwością. Robotnicy i u- 
rzędnicy płacą podatek dochodowy przy  
każdej wypłacie bez wzglądu na dochód 
roczny, podczas gdy inni podatnicy płacą 
2 razy do roku, a wiąc zdolu i conajmniej 
z  pólrocznem opóźnieniem. Ustawa jest 
tak skonstruowana, że nie dozwala ukryć 
dochody z płac, ale umożliwia defrauda­
cje podatkowe innym podatnikom. 25% 
wymiaru dokonano z plac robotniczych i u- 
rządniczych i te  wpłynąly w  całości do 
Skarbu. Jeśli cyfry pos. Michalskiego są 
prawdziwe, w takim razie 30 milj. zł. w pły­
nęło z  podatku od uposażeń. A  ponieważ 
wedle wykazów M :n. Skarbu ogółem po­
datku dochodowego w 1924 r. wpłynęło 
48 milj. zł., należy wywnioskować, że ku- 
piectwo, przemysł, banki, rolnictwo i f. d. 
zapłaciły tylko 18 milj. zł. Pan Minister 
chce naprawić skarb nie przez pociągnięcie 
do odpowiedzialności defraudantów po­
datkowych, lecz przez rozszerzenie podat­
k u  dochodowego na dalsze kategorje ro­
botników i urzędników. Gdyby energję, 
jaką Rząd wykazał ostatnio na G. Śląsku 
przy śledzeniu defraudacji różnych tow. 
akc., zastosowano do tcw akt. w pozosta­
łej Polsce, znalazłby we wszystkich tow. 
'akc. to samo, co na G. Śląsku. Tow. Mo- 
'raczewski wypowiada się za wnioskiem 
rządowym.
1 Pos. Łypacewicz (Wyzw.) oświadcza
się za projektem podkomisji.

Pos. Michalski zgłasza dodatkowy
wniosek, aby przy płacach od 12,000 zł. 
rocznie wzwyż istosowano tę samą stopę 
podatkową, która obowiązuje podatników 
ż dochodami z przedsiębiorstw-

W  głosowaniu uchwalono wniosek
podkomisji!, t. j. obniżono minimum wolne­
go od podatku dochodu z  3000 zł. na 2500- 

Uchwalono również wniosek pos, Mi­
chalskiego.  ̂Ustawę przyjęto w drugiem 
czytaniu. Czytanie trzecie — w czwartek 
o godz, 10 m, 30 r.

Kupujcie nalepki 
na bezdomnych

TEATR POLSKI, W  sieci, wesoły dramat 
Jana Augusta Kisielewskiego.

Dwadzieścia pięć lat temu ten dram~t 
J . A. Kisielewskiego, wystawiony w teatrze 
krakowskim, a potem i na innych scenach 
polskich, zdobył sobie szturmem uznanie 
literackie i powodzenie teatralne. Był to 
właściwie jedyny bezsporny sukces tea tra l­
ny „Młodej Polski", bo „W esele" W y­
spiańskiego wyrosło już ponad „Młodą 
Polskę" i nawet zawierało w sobie ukryty 
bunt przeciwko niej. T eatr Polski ma wiel­
ką zasługę wznawiając ten doskonały dra­
mat Kisielewskiego, a miarą tej zasługi jest 
choćby dyskusja, k tóra mimo woli w prasie 
się rozwinęła na temat tego, co w tej sztu­
ce jest przestarzałe, a co jeszcze aktual­
ne lub wieczne. Dyskusję rozpoczął p. Or- 
dyński artykułem w „Wiadomościach Lite­
rackich" i sadzę, że żaden literat, który 
pamięta owe czasy i ich ideologję literac­
ką, nie powinien się od tej dyskusji usu­
wać,

'Otóż twierdzi wielu, że jaskrawe prze­
ciwstawienie artystów filistrom czyli „my­
dlarzom" jest już dziś nieaktualne. Tak 
jest, jest ono nieaktualne, ale tylko w tej 
jaskrawej formie, w której artysta był tyl­
ko cyganem, a filister zwykłym głupcem. 
Od tego czasu filistrzy znacznie zmądrzeli,

Łrzebyli wojnę, poczuli swoją godność, ja- 
o praktycy życia, stali się paskarzami lub 

osiągnęli dostojeństwa. Naodwrót, walu­
ta artystyczna została znacznie zdewaluo- 
wana i sami artyści mocno się zmienili. U 
wielu odsłoniło się, że byli podszyci fili- 
sterstwem- Dawniej nosili długie włosy, 
byli w stroju zaniedbani, — teraz każdy z 
nich jest starannie wygolony, ubiera się 
według ostatniej mody, wygląda jak lord. 
Dawniej było u nich modą ubóstwo, gar­
dzenie mamoną, naciąganie filistrów, i nie­
którzy, jak Boreński, z dramatu Kisielew- 
sikiego, , pluli" nawet na druk, — dziś wła­
śnie młodzi naiebętnioj są drukowani, nie 
chowają się. jak fi jolki w trawie, lecz obno­
szę się wszędzie na pokaz, jeżdżąc ze zbio-

rowemi odczytami, zarabiają nieźle, a jest 
wśród nich sporo spryciarzy, grynderów, 
którzy, nie gardzą żadnemi środkami, aby 
się dostać do celu. Znany im jest boks za­
równo fizyczny, jak moralny. Nie uważa­
ją wcale, żeby genjusz musiał chodzić w 
dziurawych butach, lub żeby gwarancją 
natchnienia było tylko mieszkanko w man­
sardzie. Literat dzisiejszy wziął sobie głę- 

, beko do serca to, co Shaw pisał o „grzechu 
j ubóstwa". Być ubogim — to nie nieszczę- 
j ście, to nie honor, ale grzech, grzech nie- 
i dołęstwa i głupoty. Znałem literata, który 
j tak zapamiętale wyznawał te zasady, że 
j byłbym się z nim samym nigdy nie wybrał 

na spacer po zaułkach przedmiejskich-. I 
jeszcze jedno: Boreński oburzał się jeszcze, 
gdy go posądzano o pospolite zachcianki 
erotyczne, -— dzisiejszy literat dorówny­
wa już malarzowi w zdobyczach sercowych 
i w końcu żeni się tylko z posagiem.

Nie wchodzę w to, czy to jest ko­
rzystna zmiana typu literata, czy nie. Ale 
to  jest rozwój historyczny, co prawda o- 
graniczony tylko do Polski. Stan literacki 
W Polsce za czasów Przybyszewskiego 
przebył ostry kryzys zetknięcia się z wyo­
brażeniami Zachodu o tern, jaki powi­
nien być literat. Do tej pory polski lite­
ra t  co najwięcej ba ironizował; wtedy zaś 
stał się cyganem i w typie takiego cygana 
łączył demoikratyzm z jakaś demonieźno- 
feią. Trzeba mieć na uwadze, żę stan li­
teracki w  Polsce rekrutował się wówczas 
Przeważnie ze sfer małomieszczańskich, 
niezamożnych, z różnego rodzaju bankru­
tów żvciowvch, którzy wskutek ciasnoty 
warunków politycznych nie mieli się gdzie 
podziać, to też w zachowaniu się ówczes­
nej cyganerji względem filistra było też 
właściwie Sporo odwetu człowieka ekono­
micznie słabego wobec tych, co mieli pie­
niądze. Burżuiiów istotnych wówczas by­
ło niewielu w Polsce, burżujem na małą 
skale był właśnie t. zw. filister.

Mody w Polsce przychodziły zawsze 
spóźnione. W  czasie, gdy u nas evgan ar- 
tvsityczny stanął u szczytu swej kawiar- 
n 'anej potęgi, wyrosło nowe d re ło  Ham­
suna P- t. „Nowa ziemia", w którem prze­
prowadzona iuż została rewizja wartości.

filister - kupiec został zrehabilitowany, ja ­
ko człowiek szlachetny, artysta - cygan 
został zdemaskowany, jako łobuz i szan­
tażysta. A le już i w łonie .M łodej Pol- 
ski odrazu budził się samokrytycyzm: w 
„Karykaturach" Kisielewskiego, w „Mał- 
piem zwierciadle" Nowaczyńskiego, wresz­
cie w „Weselu".

A le to był krytycyzm przedwczesny; 
dotykał tylko wybujałości, nie istoty rze­
czy. Nie chodziło przecież o wypijanie o- 
ceanów czarnej kawy z koniakiem, lecz o 
dostojeństwo poezji i sztuki wogóle. Za­
kwestionował k  dopiero Wyspiański w 
„Wyzwoleniu". Krytycznie zanalizował 
ten problem Brzozowski w  „Legendzie 
Młodej Polski", ale poprzestał na przeciw­
stawieniu mesjanizmu i cyganerji Polsce 
podziemnej, socjalistycznej.

Dziś w Polsce poezję i sztukę uważa 
się za zajęcie tak dobre, jak każde inne. 
Jest to poprostu manipulowanie szczytne- 
mi rzeczami, Bogiem, wiecznością, idea­
łem i t. p. Żeromski przed kilku laty sam 
napisał broszurkę, w której zdjął z poezji 
obowiązek prowadzenia narodu (obecnie, 
zdaje się, jest na innych drogach). Ale za 
najświetniejszych czasów „Młodej Polski" 
sztuka miała w sobie jakieś dostojeństwo 
metafizyczne, była surogatem ojczyzny. 
Odbiciem tych nastrojów była poezja dra­
maturgiczna Kisielewskiego, a „W sieci" są 
autentycznym dokumentem tej ówczesnej 
wiary. Szło o uświetnienie młodej pary, 
rozżarzonej miłością dla sztuki i przez to 
wzajemnie dla siebie. To, że ta para po­
tem się rozchodzi, że zapał ostyga, lub że 
się kazi, to nic nie stanowi: ideał zawsze 
maluje się w ten sposób, że się go pokazu­
je na tle zguby.

W jednym z numerów „Życia", ów­
czesnego organu .M łodej Polski", znajdu­
je  się zapomniany dziś fragment poetveki 
'J. A. Kisielewskiego: „Jura i Jula". Poe­
mat prozą, pieśń o pieszczocie dwuch dusz 
oddanych sztuce. Zdaje mi się, że Kisie­
lewski płonął wówczas" ambicją stworzenia 
takiej nowej „pieśni nad pieśniami" i ów 
poemat był komórką, z której narodził się 
dram at. Dlatego uczuciowym szczytem 
dram atu wydaje mi się jednak owa scena,

w której Ju ra  i Ju la  uświadamiają sobie 
miłość. Pamiętam, jak ją grali Solski i Sie- 
maszkowa. Teraz ta scena wydała mi się 
jakoś krótsza, miała mniej akcentu f ^sce­
nicznego, rozgrywała się na boku, zamiast 
na środku sceny, jakby się ją ukryć stara­
no. Natomiast uświadomiłem sobie to, co 
W ie  dawniej nie uderzało: że Kisielewski 
'już w tedy’ posłużył się motywem strind- 
bergowskim, albowiem tą stroną, k tó rą  kie­
ru je  stosunek miłosny w stronę praktycz­
ną i nawet zmysłową, więc która, jak się to 
mówi-„ściąga w dół", jest kobieta, Julka, 
ia nie Jerzy  Boreński.

Badaczom literatury owych czasów 
może jeszcze pożądana będzie wskazówka, 
że zupełnie analogiczny temat opracował 
Ibsen w „Komedji miłości". Porównanie 
opłaci się jeszcze i dzisiaj.

Teatr Polski wystawił sztukę Kisie­
lewskiego z wielkim pietyzmem. Role nie 
są trudne, ale dzisiejsze pokolenie aktor­
skie tak odwykło od patosu niekoturnowe- 
go, że podobno artyści bali się tych ról. 
aby nie wywoływać porównań z grą zespo­
łu krakowskiego z czasów dyrekcji Pa­
wlikowskiego. Obawv były płonne. P. Mo­
dzelewska w roli Julki dorastała zupełni* 
do Siemaszkowej, p. Warnecki. jako Jura, 
dał kreację ciekawą i obmyśloną, ale ra­
czej charakter, niż typ. Trudną rolę filis­
tra  Rclewskiego grał p. Samborski: po­
wiadam „trudną ‘ dlatego, że Rolewski jest 
raczej dobrodusznym głupcem, niż filis­
trem . Otóż ów Rolew-ski ma w swojej do- 
broduszoości i głupocie lucśda intervalla 
(jasne momenty), w których jest chytry
i złośliwy. Ta mieszanina udała się p. 
Samborskiemu doskonale. Inne role wy­
padły również bardzo dobrze: nie wymie­
niam ich szczegółowo, ponieważ za mało 
znam personel teatru Polskiego, aby o grze 
tych artystów napisać coś osobliwego poza 
pochwałami, które mogą się wydawać zdaw­
kowe, lecz są zupełnie szczere.

Artystów nagradzano sutemi oklaska­
mi po każdym akcie; ale sądzę, i e część 
tych oklasków szła także na rzecz samej 
sztuki.

Karol ł rBykowski.
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Zatarg i t a l a m i
w fflikiij Stand.

(Telefonem)-
We wtorek odbyła się w Izbie lekarskiej 

konferencja prezydium Kasy Chorych z za­
rządem zw. lekarzy Kasy Chorych. Na kop* 
ferencji tej zarząd Kasy Chorych zapropono­
wał lekarzom, oprócz 10 proc. podwyżki ar­
bitrażowej, jeszcze znaczne podwyżki za wi­
zyty, dochodzące od 30 proc. do 50 proc., re­
jonowym zaś podwyżkę 20 do 30 proc., za­
leżnie od lat praktyki lekarskiej.

Lekarze natomiast wysunęli żądania: za 
godziny ambulatoryjne — 50 proc. podwyżki, 
a za wizyty u chorych — 100 proc. podwyżki. 
Prezydjum Kasy Chorych oświadczyło, że pro­
pozycji lekarzy uwzględnić nie może, ponie­
waż byt Kasy byłby zagrożony, wobec kry­
zysu w przemyśle łódzkim. Prezydjum prosi o 
3-miesięczną zwłokę do kwietnia. O ile stan 
kasy się poprawi, nastania nowe rokowania.

S ta n o w isk o  p rezy d ju m  K asy  C h o ry ch  
zn a la z ło  a p ro b a tę  z a rz ą d u , k tó ry  dzis ia j nad  
s p ra w ą  le k a r s k ą  o b ra d o w a ł.

S ytuac ja jest pow ażna. C zynniki rzą d o ­
w e pow inny bezw zględnie w kroczyć, ażeby 
nie dopuścić do k a tastro fy , jaką by łb y  s tra jk  
lek arzy  w  obecnym  czasie, w obec n ap rę żo ­
nej sytuacji w śród  p ro le ta rja tu  łódzkiego.

Szal! sowiJtlt! w y a ij j  ratznieZOB inilj. rli.
na m w  t a n n

Ekonomista rosyjski Marków, specjalista 
w sprawach finansowych, w pracy poświęco­
nej budżetowi Rosji za rok 1923 — 1924, wy­
kazał, że rząd sowiecki wydaje rocznic 200 
miljonów rb. zł, na propagandę komunistycz­
ną zagranicą, na utrzymanie Kominternu.

„Ekonomiczeskaja Żiźń", urzędowy organ 
sowiecki, zaprzeczyła prawdziwości wywodów 
Markowa, ale oto komisarz do spraw finan­
sowych Sokolnikow przyznał w raporcie, że 
rząd sowiecki wydaje „zagranicą" 200 miljo­
nów rb. zł., nie wymieniając jakie to są wy­
datki- Z drugiej strony wiadomo, że utrzy­
manie poselstw i konsulatów zagranicznych 
kosztuje Rosję nie więcej, niż 100 tys. rb. zł. 
Ponieważ bilans handlowy za r. 1923-4 był do­
datni (wywóz — 340 miljonów rb. przywóz — 
208 milj.), nie można też objaśnić wydatku 200 
milj- rb. na zakupy zagraniczne. Twierdzenie 
Markowa jest więc ścisłe. Ujmuje ono cyfro­
wo zależność materjalną Kominternu od rzą­
du sowieckiego, o zależności zaś politycznej i 
moralnej nie warto mówić, gdyż nie wyrze­
kają się jej nawet sowiety.

fundusz bezrobocia.
^3 stycznia odbyło się pod przewodnic­

twem P- dyr. Tad. Szubartowicza kolejne po­
siedzenie Zarządu Głównego Funduszu Bez­
robocia- Przyjęto przedewszystkiem prelim:- 
narz budżetowy Zarządu Głównego i zarzą­
dów obwodowych Funduszu na m. styczeń 
1925 r. oraz regulamin komisji rewizyjnej, któ­
ry przedstawiony będzie p. ministrowi pracy 
do zatwierdzenia, następnie uchwalono po 
wierzyć funkcje zarządów obwodowych nastę­
pującym instytucjom zastępczym: magistra­
tom w Tarnowie, Bydgoszczy, Płocku, Żyrar­
dowie, Lublinie oraz odpowiednim magistra­
tom w okręgu łódzkim.

Stwierdzono dalej, i ż  dzięki kontroli do­
konanej przez zarząd obwodowy w Sosnow­
cu, przy przejściu z akcji doraźnej do akcji 
normalnej, skreślono około 2000 osób z ogól­
nej ich ilości 13,000.

Ustalono zasadniczo, ii na terenach łódz­
kim, s o s n o w i e c k i m  i innych, na których na­
stąpiło podwyższenie zarobków, dokonane bę­
dzie automatyczne podwyższenie wysokości 
zasiłków, jak to zresztą przewiduje ustawa.

Na posiedzeniu dokonano też zmian oso­
bowych w zarządach obwodowych w Lubli­
nie, Toruniu. Piotrkowie, Łodzi i Krośnie. Po­
wołano ostatecznie w pełnym składzie komi­
sje odwoławcze w Kaliszu, Piotrkowie, Dro­
hobyczu, Katowicach, Bielsku, Pszczynie, Lu­
blińcu, Świętochowicach, Krakowie, Białym­
stoku, Lublinie, Ostrowiu, Płocku, Gnieźnie 
i Wilnie. Zarząd Główny uchwalił też wystą­
pić do p. ministra pracy z wnioskiem o prze- 
dłużenie terminu korzystania z zasiłków z 13 
do 17 tygodni W zarządzie obwodowym w 
Warszawie oraz w niektórych miejscowo­
ściach zarządów obwodowych ostrowieckiego 
i radomskiego. (—)• _

Orożwzna,
m ą k a  I CHLEB DROŻEJE.

W ydział zaopatryw an ia  m ag istra tu  ni. st. 
W arszaw y podw yższa od 14 styczn ia cenę 
m ąki pszennej 50 proc. z 54 do 59 gr. za kg. 
Ceny m ąki żytniej pozostają bez zm iany. (— j.

W zw iązku z podniesieniem  cen m ąki 
pszennej i żytniej od czw artku  15 b. m. zd ro ­
żeje chlcb o ^ grosze na 1 kg., czyli bochenek  
pytlow ego kosztow ać będzie  46 groszy, sitko-
wego i r a z o w e g o  — 3 gr w hurcie .

NABIAŁ.
O sta tn i sp ad ek  cen  w h u rto w y m  h an d lu  

ja jc za rsk im  odbił się  na c e n a c h  d e ta lic z n y c h

tego artykułu. Cena jaj świeżych spadła w 
detalu z 20 — 23 gr. do 19—21 gr., wapno­
wanych zaś z 15—16 gr. do 13—14 gr. za sztu­
kę w zależności od gatunku. Ceny masła u- 
trzymują się narazie bez zmiany. (—).

Sprawy skarbowe
W czoraj podaliśmy cyfrę wpływu z danin i 

monopoli w 1924 roku. W  uzupełnieniu tych da­
nych przytaczam y poszczególne pozycje:

Z podatków 1 bezpośrednich (z  wyłączeniem  
podatku m ajątkowego) prelim inowano osiągnąć 
297 790.000 zł., osiągnięto zaś 293.062.608 zł.j 

z podatków  pośrednich prelim inow ano 
173.750.000 zł., osiągnięto 233261.917 zł.;

z ceł prelim inowano 120.000.000 zł., osiąg­
nięto zaś 226,167.809 zł ;

z opłat stemplowych j nalcty tości prelim ino­
wano 48 930.000 zł., osiągnięto 79.333.156 zł.

z opłat wywozowych prelim inowano 9 568 000 
z ł. osiągnięto 10.744.623 zł.;

z monopoli prelim inow ano 89.015.000 z ł , o- 
siągnięto 153 573.619 zł.

iPodatek majątkowy, prelim inow any w surmę 
333.000.000 zł. dał w rzeczyw istości o 40% mniej, 
bo 199.024.785 zł.

Jak  więc już w czoraj zaznaczyliśmy podatki 
bezpośrednie nic dosięgnęły naw et sumy prelim i­
now anej. a  podatek  m ajątkow y zaw iódł p raw ic o 
połowę. T ak wygląda sumienność płatnicza klas 
posiadających

Bilans bąndloiwy Polski.

Ujemny nasz bilans handlow y w 1-szej poło­
wie r. tib, popraw ia się znacznie dzięki w zrasta­
jącem u od sierpnia r. ulb. wywozowi. W edług c- 
statnich danych statystycznych wywóz w sie rp ­
niu stanow ił w artość 63,4 milj on zł., we w rześ­
niu — 93,7 mifjon. zł,, w październiku — 1091 
milion zł. i w listopadzie według danych tym cza­
sowych, k tó re  się niew ątpliw ie zwiększą — .123 
mil jon. zł.

Byłby to  istotnie bardzo pocieszający objaw, 
gdyby nie to , że popraw ę bilansu handlowego 
rząd osiąga na drodze wzmożonego wywozu a r­
tykułów  żywnościowych. To też  w raz z pow ięk­
szaniem się liczb po stronie czynnej naszego bi­
lansu handlow ego podnoszą się cyfry wskaźników 
drożyżnianych. T aka gra nic w arta  świeczki.

A fe ra  p o b o ro w a  
F u k s -Z a p ła ty ń s k i

G abinet m inistra spraw  wojskowych w
związku z notatkam i, k tóre pojawiły się w ostat­
nich dniach w  prasie w sprawie afery poborowe', 
Fuks - Zapłatyński, komunikuje co następuje: 
N atychm iast po ujawnieniu nadużyć, popełnio­
nych przez niektórych oficerów- korpusu san itar­
nego przy  przeprow adzeniu poboru  popisowych, 
polecił p. m inister spraw  wojskowych podległe­
mu sobie urzędowi prokuratorskiem u przeprow a­
dzenie śledztw a przeciw  wszystkim osobom woj­
skowym, wmieszanym w tę aferę Ponieważ w 
sprawie tej wdrożono rów nocześnie w sądzie cy­
wilnym karnym  w W arszawie śledztwo przeciw  
.osobom cywilnym wmieszanym w tę aferę, p 
m inister polecił naczelnem u prokuratorow i w oj­
skowemu odstąpienie spraw y kam ei osób woj­
skowych sądowi cywilnemu karnem u, do łączne­
go traktow ania na zasadzie art. 6 R M, M, z ćn. 
10.5 1920 r.

Gdy obecnie sędzia śledczy zażądał rozsze­
rzenia śledztwa przeciw  dalszym dwum oficerom 
sztabowym korpusu sanitarnego i odstąpienia 
spraw y tychże oficerów  sądow i cywilnem u do 
łącznego trak tow an ia, co zostało zreferow ane p. 
ministrowi dn 101.25, p. m inister polecił bez­
zwłoczne załatw ienie tego wniosku w  ram ach o- 
b o w iązujących ustaw .

Zaznaczyć przytem  trzeba, że niezależnie od 
ujawnienia afery poborow ej Fuks — Zapłatyński 
p. m inister w ydał zarządzenie poddania ponownym 
oględzinom lekarskim  w ,P K. U. tych poboro­
wych, k tórzy  uprzednio zostali ze względu na stan 
zdrowia zwolnieni ze służby wojskowej.

list ipow. lilreiso.
O nadużyciach komendanta Furmana. — Ostatnie 
sensacyjka na gruncie pow. Miechowskiego: kon­
szachty miejscowych bogoojczyźniaków z żydem 

Kacengoldem,
Od czasu zaw ieszenia w czynnościach ko­

m endanta policji państw ow ej w M iechowie Fur- 
mana, w mieście i w pow iecie o niczem innym nie 
mówią, jak o in terpelacji tow . posła K w apińskie- 
go, k tó ry  podał do wiadomości w prost druzgo­
cące fakty  nadużyć, iakich dopuszczał się F u r­
man.

Na uwagę zasługuje fak t że w iększość tych 
faktów  k tó re  cytow ał tow . poseł K wapiński w  
sejmowej in terpelacji już by ła  poruszana przez 
poszczególnych policjantów  w okręgow ej kom en­
dzie w K ielcach; by ła  naw et tak  zw ana „inspe­
kcja", prow adzona przez okręgow ą komendę. O- 
kazało się jednak, że p. Furm an m iał dobre p le ­
cy. gdyż ,,inspekcja" zakończyła się pom yślnie 
dla b. km endsnta . Złośliwi mówią, że za tę  
grzeczność p- Furm an przesłał nadkom isarzowi 
W crcow i w K ielcach jakieś prezenty.

F ak ty  powyższe dodatkow o przesłaliśm y tow. 
posłowi, dziś chcem y zaznaczyć, że nie ty lko  ko­
m endant pow iatow y jest wanien, lecz i ten pan, 
k tóry  „badał" zarzuty przeciw ko Furm anow i i nic 
w ykrył nadużyć. Słyszeliśm y że okręgow a kom en­
da, chcąc utrudnić sądowi przeprow adzenie do ­
chodzenia — i co zatem  idzie — przykładne uka­
ranie Furm ana i jego „zw ierzchników 1 z kom en­
dy okręgow ej — nosi się z zam iarem  tranzloko- 
w ania tych w szystkich policjantów', k tó rzy  w vkry- 
li nadużycia Furm ana, Sądzimy jednak, że G łów ­
na kom enda Policji Państw ow ej nie dopuści do 
tego, aż do ukończenia śledztw a i sądu.

Na uw agę zasługuje fakt, że tak i Furm an, 
k tó ry  popełnił cały szereg nadużyć, znalazł o- 
b rcńców  z grona księży z pow. M iechowskiego t 
w obronie jego w ystępow ał naw et biskup K ielec­
ki, ks. Łosiński. Nie wiemy, co p. w ojew oda po­
w iedział ks. Łosińskiemu, i czy zw rócił mu uw a­
gę na niew łaściw ość jego interw encji.

Jeszcze nie skończyły się rozm owy na tem at 
Furm ana, a już rp in ja  naszego pow iatu i m iasta 
została poruszona nowemi p ikantnem i fakcikami.

Oto dow iadujem y się że kupiec leśny, Kacen- 
gold, znany bogacz w śród tutejszych kupców  ży­
dow skich, zaw arł spółkę ze znanymi na gruncie 
naszego pow iatu, bojowymi endekam i

M ówią że p.p. H enryk Zaporski, miejscowy 
aptekarz, pożyczył mu 4000 zł.: dy rek tor państw o­
wego gimnazjum, Lech, 5000 zł.: re jen t B aran ie­
cki — 15.000 zł.; kierow nik miejscowej szkoły p o ­
w szechnej — Janczew ski — 3.000 zł.; prow izor 
apteczny Domański — 5.000 zł., i w ielu innych tu ­
tejszych endeków . B rać narodow a należała do 
spółki handlarskiej żydow skiej pocichu a na w ie­
cach szczuli przeciw ko żydom. K upiec K acen- 
gold przyobiecał panom endekom  lichw iarski p ro ­
cent, bo aż 40 groszy od 100 dziennie. W  tych 
dniach rozeszła się wieść, że kupiec Kaeengold 
zbankrutow ał, a swoją kam ienicę przepisał żonie. 
Panom endekom  grozi, że jeżeli będą go napasto ­
w ać i psuć mu jego kupiecką opinję, w skaże ich 
prokuratorow i za pobieranie lichwiarskiego p ro ­
centu.

Do tej bogoojczyźnianej kolekcji musimy d o ­
dać jeszcze panów obszarników : H ellera z Mia- 
nos^ic i Zdziechowskiego z Rządowic, oraz wiciu 
innych właścicieli lasów, k tó rzy  ofiarow ali p. Ka- 
cengoldowi swoje lasy do eksploatacji.

To „narodow e" tow arzystw o jest obecnie 
bardzo strefione z powodu krachu „narodow ego" 
kupca Kaccngolda. M ówią że poseł M anterys ma 
wnieść „in terpelację" do prezesa Głąbińskicgo, z 
pow odu krzyw dy, jaka spo tkała  ojców powiatu.

W reszcie zapytujem y p. starostę, czy z iego 
w iedzą p. ap tekarz  Zaporski w ałęsa się po urzę­
dach w powiecie, zmuszając urzędników do ia-
kichś sk ładek na cele „narodow e 7

Kacper W ięekiewicz,

Ińiz  tw órca— polski Odrodzonej!...
(Kto i za jakie zasługi u nas ordery otrzymuje).

Żywię w Warszawie i na stolcu wyższe­
go urzędnika min. kol. dumnie króluje niejaki 
Imćp. Niebieszczański, mąż — jak się to po­
niżej okaże — nietylko głębokiego rozumu, 
ale i wielkiej dla Polski zasługi.

Ten ci to p. Niebieszczański — widocz­
nie w wielbicielskicm swych talentów ze stro­
ny p. min. Tyszki uznaniu — otrzymał order 
„Polonia restituta", jako że dla „Odrodzenia 
Polski" zdziałał snać tyleż co inny, wpraw­
dzie „były" i nie „radca", ale zawsze kole­
jarz... Reymont a już napewno widać więcej 
niż np. Żeromski.

A że nie można, by czyny twórców Od­
rodzonej Polski świętokradzkiem pomijać mil­
czeniem, jako że przyświecać mają potomno­
ści tedy i pana Niebieszczańskiego życie i 
twórczość — ku nauce szarego tłumu — opi­
sać jakoś należy.

Owóż przed wojną był p. Niebieszczań- 
ski naczelnikiem sekcji konserwacji dróg że­
laznych w Zagórzu, takim sobie małopolskim 
Ryczywole i już tam, mając pod sobą ban- 
mistrzów i robotników torowych — zasob­
nych w kury, masło, jajka — dla odrodzenia 
Polski pracował.

W czasie wojny władze austijack'e prze­
niosły go do Przemyśla, gfzie pełnił różna 
funkcje kolejowo - wojskowe.

Z tej to zapewne racji, gdy się Austrja 
rozpadła i gdy p. N. wraz z całym przeboga­
tym jej „remanentem" zleciał na łono niepo­
dległej Ojczyzny, wypłynął on w Warszawie, 
jako urzędnik Dep. kolej, w min. spraw wojsk.

. Jak tam Polskę „odradzał" — któż wy* 
śpiewać zdoła?!..

Dość, że kiedy w r. 1920 trzeba było u- 
łożyć projekt reorganizacji kolejnictwa woj­
skowego, (który miano wspólnie przedysku­
tować i uchwalić z attaches wojskowymi En- 
tenty) zadanie to powierzono talentowi pana
N...

I talent nie zawiódł... Bo oię pewnego 
dnia rzucił p. N. dumnie na stół konferencyj­
ny swoją „oryginalną pracę". Ale cóż! Los 
złośliwy chciał, te  francuscy rzeczoznawcy 
wojskowi w lot wyłapali, te  nie jest to żadna 
oryginalna praca, ale nieudolny plagiat, prze­
róbka starych austrjackicb przepisów, dla 
Polski zupełnie się nie nadających!..

Zrobiła się paskudna konfuzja. Minister 
wojsk, był wściekły i klął kompromitację!... 
A p. N. zrobił b. mądrą minę, bo na swej „po­
sadzie" poczuł się jakoś... b. niemądrze.

W tedy „zapoznanemu" p, N. pospieszył 
z pomocą drugi wartościowy „remanent" po 
nieboszczce Austrji, p. Jasiński. wówczas mi­
nister, k tóry powołał pana N. do min. kol., ja­
ko... organizatora (1) kolei polskich, uznając, 
te  właśnie na tym stanowisku w min. spraw 
wojsk, pan Niebieszczański największe wyka­
zał talenty.

Niedługo potem p. J. wspólnie z p. N. wy­
pracował „projekt pragmatyki kol." tak... ge­
nialny, te  następca pana J. nic miał nawet od­
wagi zaprezentować go światu i czemprędzet 
go wycofał

ROBOTNIKOM WYMÓWIONO PRACĘ-

(Korespondencja własna)

W końcu  lis to p ad a  r. ub. w ym ów iono pra- 
cę robotn ikom  cem entow ni „W rzosow a" (pow. 
C zęstochow ski). Właściciele cementowni od da­
w na już stabilizow ali swoje finanse kosztem  
robotn ików , p racu jących  w ich p rzed sięb io r­
stw ie. R obotnicy o trzym yw ali dziennie 2 zł- 
groszy 70, ale i tych  p ien iędzy  nie daw ano im 
regu larn ie  — i niektórzy z nich do dziś cze­
kają jeszcze na pieniądze, zapracowane w 
końcu listopada.

P. Ew es nietylko wyzyskiwał sw oich pra-

Ale „żywic duch" pana N... Bo oto tyui 
duchem olśniony obecny minister p. Tyszka 
powierzył panu N. znowu opracowanie prze­
pisów służbowych. I p. N. „opracował” — 
tak jest!

A jak, to oświetli parę tylko, tryskają­
cych jego genjuszem, wyjątków.

Podobno mamy w Polsce jakąś tam Kon­
stytucję a ta gwarantuje jakieś tam swobody 
obywatelskie. Wolno zatem np. obywatelowi 
należeć do każdego Związku, o ile jego sta­
tuty są przez władze państw, legalizowane i 
jego działalność uznawana.

Ale oryginalny genjusz p. N. z lakierni 
„głupstewkami" się nie liczy, bo w § 15 proj. 
pragm. powiada tak:

„Pracownikom nie wolno (!) należeć ani 
brać udziału (!) w działalności takich sto­
warzyszeń lub zrzeszeń, których cele, 
dążności lub sposób działania nie dadzą 
się pogc Izić z ich obowiązkami slużbo- 
■wenu" (!).
Co tam legalizacja statutów! Co Rząd. 

uznający związki! On, N., dopiero orzeknie, 
które to z zatwierdzonych zrzeszeń „da się 
pogodzić z obowiązkami służb."!...

A drugi ustęp tegoż §, tak wyrokuje: 
„Nie wolno (!) pracownikom kol. pań­

stwowych wchodzić w związki, które mo­
gą (!!) zakłócić należyty bieg czynności 
zarządu państwowego lub normalnego 
ruchu kolejowego i toku służby."
Co za styl kunsztowny i myśl głęboka! 
Któż to ma wyprorokować, który zwią­

zek „nie zakłóca", lecz dopiero... „może" — 
w przyszłości! — zakłócić „normalny bieg to­
ku służby"?!..

A no nikt inny, jeno właśnie wieszczy 
genjusz p. N.!..

Równie wyniośle obchodzi się p. N. z in- 
nemi ustawami. Bo w art. o czasie pracy o- 
rzeka, że czas pracy określa nie ustawa, ąje 
„władza przełożona", która może decydować 
jak chce!.. (Autentyczne!).

Sejm, dla p. N., też — zbyteczny! Bo w 
różnych artykułach projektu, który p. N. ra ­
czy miłościwie Sejmowi do uchwalenia prze­
dłożyć, przewija się refren: „o ile władza
przełożona nie postanowi inaczej".

Biedny Sejm! Namozoli się nad pragma­
tyką, nada jej moc ustawy, a tu „władza po­
stanowi inaczej" i cała ustawa pojedzie do 
kosza...

Czy dosyć?!.. Nie — bo jeszcze jeleń  
szczegół. Oto min. kol. ten wykwit talentu 
p. N. odesłało do międzyministerialnej konsul­
tacji prawnej!

Wrażenie było — nadzwyczajne i takaż 
dla min. kol. chwała.. Prawnicy innych re ­
sortów powiedzieli, że „pragmatyka pana N., 
to — stek idjotyzmów! Podobnież — zapew 
ne z zadrości? — wyrazili się inni wyżsi u- 
rzędnicy min. kol.

Za to dostał p. N. order Polski Odrodzo­
nej!.. a

Kcz.

cowników, ale obecnie — uniemożliwiona ma 
być również nauka dzieci miejscowego prole­
tarjatu. Przy cementowni istniała jeszcze za 
czasów carskich szkółka, do której uczęszcza­
ły dzieci robotników. Szkoła ta przetrwała 
już niejeden ciężki okres, a obecnie z dn. 1 
marca ma zostać zamknięta. Na interwencję 
przedstawicieli robotników, p. dyrektor od­
powiedział, że fabryka przechodzi kryzys i 
dlatego szkołę zamyka, ale zapewniał nas, że 
interweniuje w inspektoracie szkolnym, aby 
szkołę upaństwowić.

Tymczasem jednak, w środku roku szkol­
nego, szkoła ma bvć zamknięta, a przecież 
dzieci nigdzie teraz nie znajdą miejsca!

Sekretarz okręgowy Zw. rob. przem. che­
micznego zwrócił się w tej sprawie do p. ins­
pektora szkół.
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WmMlisty klasowej w wyliorattt 
na kopalni l i t  ( in y  M -

(Kor. własna)

W Laura hucie, na kop. Richter, odbyły 
się dn. 3 i 5 stycznia wybory Radców Zakła­
dowych.

Chadecy Korfantego wystąpili z osobną 
listą i rozwinęli doskonałą agitację, aby pobić 
,,radykalne żywioły". Zjednoczenie Z. P. ró­
wnież wystąpiło z listą i agitowało, nie prze­
bierając w środkach, aby utrzymać przynaj­
mniej swój stan posiadania, bo na innych ko­
palniach. wszędzie w ostatnich czasach ponie­
śli bardzo dotkliwe straty.

Ale wszystkie te wysiłki były daremne. 
Górnicy nie mogą zapomnieć tego, jak Z. Z. P. 
i Chrz. Z. Z. P. oraz ich burżuazyjne organa, 
jak „Polak" itd. — wprost tryumfowały, że 
strajk kwietniowy klasowych Związków zo­
stał złamany, a z nim runęła 7 i pół godzinna 
szychta w górnictwie i 8 godzinna w hutni­
ctwie.

Czterech radców zakładowych jeszcze 
dziś jest bez pracy za strajk kwietniowy w 
Laura hucie. Chadecy i Zjednoczeniowcy wie­
dzieli o tern, że wydalenie byłó bezprawne, a 
jednak ani palca nic skrzywili, aby ci robot­
nicy zostali z powrotem przyjęci do pracy. 
Mało tego. Nawet wszystkiemi silami starali 
się w gminie o to, aby biedacy ze swemi ro­
dzinami nie otrzymali wsparcia rządowego, 
tak, że przez kilka miesięcy ludzie ci nie mie­
li żadnych środków do życia, prócz wsparcia 
ze Związku. Dopiero po wielkich wysiłkach 
Centr. Zw. Górników, udało się wystarać o 
to, że otrzymują oni wsparcia.

Obecne wybory są odpowiedzią górników 
kopalni na tę „miłość" bliźniego, której dowo­
dy dali chadecy i enpeerowcy. Robotnicy po­
kazali panom chadekom i enpeerowcom, co
0 nich myślą: Związki klasowe otrzymały naj­
więcej głosów!

Rezultat wyborów przedstawia się jak na­
stępuje: .

Lista Z. Z. P., Chadecy Roguszczaka o- 
trzymali 500 głosów — 5 mandatów; Lista Cli. 
Z. Ż. P., Chadecy Korfantego — 127 głosów —
1 mandat; 2 Listy C. Z. G. i W. Z. połączone 
otrzymały 832 głosyów — 7 mandatów; z tego 
Centr. Zw. Gór. ma 6 mandatów a Bergarbei- 
terverband — 1 mandat. Załoga wynosi 3160 
osób.

Dawniej było załogi 4760 i mandatów 17.
Z tego Z. Z. P. miało 9 mandatów, Chadecy 
— 1, a C. Z. G. miał 7 mandatów i był w 
mniejszości. A w przedostatnich wyborach, 
w r. 1922 C. Z. G. miał 3 mandaty, Bergarbei- 
terverband 1, razem 4 mandaty. Zjednocze­
nie miało też 9 mandatów, a Chadecy — 4 
mandaty.

Okazuje się z tego, że mozolna praca so­
cjalistów z C. Z, G. nie była daremną. Gór­
ny Śląsk nie pozostanie chadecką wyspą. U- 
świadomienie klasowe rośnie i stosunki wo- 
góle uzdrawiają się. Rozbijacze ruchu robo­
tniczego „komuniści" znikli. Chadecy stracili 
od ostatnich wyborów 50% głosów; łamistraj­
ki Zjednoczenia od roku 1922 stracili 71% 
głosów, a Klasowy Związek swój stan powię­
kszył o 4%. Jeszcze lepiej uwydatnia się sto­
sunek orocentowy do ogólnej liczby głosów 
w rk. 1922, 1923 i 1925: Z. Z, P. zjechało z 
54% na 49% i na 34%; Chadecy upadli z 
22% na 9% i 8.7%. A nasz stan liczebny po­
dniósł się z 25% na 42%' i na 57%.

Z tego też powodu cała prasa burżuazyj- 
na milczy o rezultacie wyborów na kopalni 
Richter, nawet „Polak" enpeerowski, który 
codzieó rozpisuje się o „bankructwie socjaliz- 
my“. Towarzyszów naszych ten rezultat za­
chęci niewątpliwie do gorliwszęj pracy agita­
cyjnej;

Musimy tu jeszcze nadmienić, że ten re­
zultat nie jest wyjątkiem, gdyż w czwartym 
kwartale zeszłego roku wybory na wszystkich 
kopalniach miały podobny przebieg.

12-go b. m. zmarł sekretarz Zw. Zaw. Do­
zorców Domowych oddziału Warszawskiego 
tow. Emanuel Karol Lipiński. Zarząd Związ­
ku traci w zmarłym jednego z lepszych pra­
cowników.

Zarząd wyraża kondolencję rodzinie Zmar­
łego.

Trup zakładnikiem.
W ostatnim numerze Głosu Zagłębia" czy­

tamy:
W Zawierciu ludzie opowiadają sobie nastę­

pujące zdarzenie:
Kilka tygodni temu do szpitala Kasy Chorych 

przy fabryce Huldczyńskiego w Zawierciu przy­
wieziono na operację chorego izraelitę, Szymę 
Rozencwajga z Pilicy. Operacji chorego dokonał 
chirurg, di-. B. z Zawiercia, lecz chory w czasie o- 
peracji umarł. Trupa przewieziono do trupiarni. 
Do dr. B. zgłosiła się rodzina zmarłego o wydanie 
trupa, lecz dr, B. oświadczył, że dopóki nie otrzy­
ma honorarjum za operację — trupa nie wyda.

•  Uboga rodzina zmarłego nie mogła zaraz ui­
ścić należności, prosiła więc o prolongatę, lecz dr 
B. trupa nie wydał i basta. Dopiero po 4 czy 5-i.u 
dniach gmina żydowska urządziła składkę i tym 
sposobem wykupiła trupa. Podobno dr. B, gre- 
ził, że jeśli nie otrzyma należności, to pokraje iru- 
pa i wyśle do Warszawy. Na szczęście jednak 
obeszło się bez tego.

Wolne mejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War­

szawie poszukuje kandydatów z dobremi świadect­
wami i referencjami do obsadzenia następujących 
posad:

NA MIEJSCU:
W Oddziale umysłowo pracujących (Ciepła 21, 

teł. 232-16): 1 nauczyciela języka polskiego i hi- 
storji, 1 nauczyciela matematyki i fizyki, 1 bony 
na przychodnię, 1 lektora, 1 inspektora szkolnic­
twa ogólnego (dla inwalidów wojennych i ich ro- 
uzio), 1 kancelisty, piszącego na maszynie, 1 bu- 
chalterki-korcspcndentki ze znajomością niem. ję­
zyka i maszyny, 12 agentów do zbierania ogło­
szeń, 6 agentek do zbierania ogłosień, 1 agenta 
do sprzedaży doniczek do kwiatów, 2 agentów do 
sprzedaży pasty do obuwia, 5 agentów do sprze­
daży radio-aparatów, 1 agenta z branży farma­
ceutycznej, 2 wojażerów branży farmaceutycznej, 
1 clektrotechnika-montera, 1 buchalterki-kores- 
pondentki w języku polskim.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników
(Ciepła 21, teł. 1,23-651): 1 majstra-pirotechnika,
1 blacharza na pobielanie, 1 palacza. 3 elektro­
monterów samochodowych, 2 mode&arzy drzew­
nych. 5 tokarzy na armaturę, 4 kotlarzy miecłz 
do budowy i install, aparatów gorzelniczych. 4 ko­
tlarzy żel. do budowy kotłów  parowych łub apa­
ratów gorzelniczych, 8 kotlarzy żel. do budowy 
kotłów parowych lub aparatów  cukierniczych, 2 
siatkarzy na łóżka, 1 tokarza warsztatowego.

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21, 
tel. 153-27): 68 służących, 1 odźwiernego, 2 fur­
manów z prawem jazdy.

W Oddziale dla młodocianych (Rymarska 2/4, 
tej. 123-54): 1 gońca, 2 chłopców na usługi osobi­
ste, 12 chłopców do pomocy fabrycznej, 4 chłop­
ców na praktykę metalową, 1 dziewczyny do o- 
bsługi. ?

NA WYJAZD.
W Oddziale Umysłowo Pracującyck: 20 nau­

czycieli z pełnemi kwalifikacjami do szkół pow­
szechnych, 1 nauczycielki łaciny do klas wyż­
szych, 1 nauczycielki języka niemieckiego do Gi­
mnazjum, 1 technika do budowy dróg i mostów,
1 dregomistrza, 2 pomocników gospodarczych, 3 
lekarzy rejonowych i okręgowych do Sejmików,
2 lekarzy do Gimnazjum, 1 lekarza do szpitala 
powiatowego, 14 lekarzy wolnopraktykujących,
1 buchaltcra-bilansisty z kaucją 400 złotych, 1 pi­
sarza rolnego, 1 sekretarza ze znajomością spraw 
szkolnictwa powszechnego i biurowości, 1 kiero­
wnika szkoły rolniczej z wyższem wykształceniem 
rolniczcm i kilkolctnią praktyką, 1 ogrodnika.

W oddziale dla robotników i rzemieślników:
2 kowali do majątku, 2 strzelców samotnych ze 
znajomością zakładania sideł, 1 stelmacha wiej­
skiego,

Kronika
parlamentarna

O REKWIZYCJĘ MIESZKAŃ.
(Z kom. senackiej).

Podkomisja senacka powołana do opraco­
wania poprawek w ustawie o zakwaterowa­
niu wojska, odbyła wczoraj posiedzenie. Pro­
wadzono dyskusję nad artykułami wstępnymi 
projektu ustawy, które przyjęto ze zmiana­
mi. Zasadniczą zmianę wprowadzono do art. 
2-go, a mianowicie w myśl propozycji sen. 
Bielawskiego (Zw. L. N.) utworzono kategorję 
„kwaterunków nagłych (projekt przewidy­
wał tylko kwaterunki stałe i przejściowe), 
które będą stosowane w wypadkach przy­
dzielenia wojska do asystencji władzom cy­
wilnym, przemarszu wojsk lub mobilizacji. Do 
art. 9-go przyjęto nowe postanowienie, w myśl 
którego budynki wzniesione na potrzeby kwa­
ter wojskowych, o ile są własnością państwa 
lub samorządu, a są użytkowane niezgodnie 
z ich przeznaczeniem, winne być w ciągu ro­
ku na żądanie min. spraw wojskowych na ten 
cel oddane.

Na wniosek sen. Białego w tym samym 
artykule umieszczono postanowienie, upraw­
niające oficerów i podoficerów żonatych w 
wypadkach nieotrzymania w Trybie ustawą 
przewidzianym — do wynajęcia mieszkań pry­
watnych.

Następnie bez zmiany przyjęto art. 10, 11 
i 12 z projektu ministra skarbu, wniesionego 
w Senacie jako art. 10a, 10b, 10c projektu u- 
stawy, uchwalonego przez Sejm. Artykuły te 
dotyczą stworzenia specjalnego funduszu kwa­
ter wojskowych.

Dłuższą dyskusję wywołał art. 12 pro­
jektu min. skarbu w kwestji zwolnienia no* 
wych budynków od 4 proc. podatku, z któ­
rego ma ów fundusz powstać. Obowiązek 
płacenia tego podatku trwać będzie 10 lat.

Z KOMISJI OCHRONY PRACY.
Sejmowa Komisja w dalszym ciągu obrado­

wała r.ad projektem ustawy o pracownikach do­
mowych, poczem rozpoczęto obrady nad projek­
tem ustawy o inspekcji pracy. Po wygłoszeniu 
rcfcralu przez pos. Waszkiewicza (N. P. R.) za­
brał głos obecny na posiedzeniu Minister Pracy 
i Op. Społ. p. Sokal, który oświadczył, że pro­
jekt ustawy o inspekcji pracy, wniesiony przez 
Rząd, podtrzymuje i dodaje, że projekt ten jest 
rozwinięciem obowiązującego dotychczas dekretu 
o inspekcji pracy, którego zasady naczelne zna- 
lazły całkowite potwierdzenie w uchwałach 5 

j międzynarodowej Konferencji Pracy. Przy tej 
i sposobności Minister podziękował referentowi p.

Waszkiewiczowi za uznanie, jakie w swym refe­
racie wyraził inspektorom pracy za ich sumien­
ną i owocną pracę. W końcu Minister zaznaczył, 
iż uchwalenie ustawy o inspekcji pracy da wre­
szcie należytą podstawę prawną do działania te ­
go tak niezbędnego dla funkcjonowania Minister- 
jum Pracy i Op. Społ. organu. Dyskusje ogólną 
postanowiono przeprowadzić na następnem po­
siedzeniu.

POSEŁ TOCZEK USUNIĘTY ZE ZW. CHŁOP­
SKIEGO.

Członek stronnictwa Zw. Chłopskiego pos. 
1 oczek uprzyrkrzył sobie pobyt w tem stronnict­
wie i w myśl zasady „rozmaitość uszlachetnia'. 
prowadził jakieś zakulisowe układy z samvm Wi­
tosem. Układy te  doszły do wiadomości Związku 
Chłopskiego, którego zarząd usunął pos. Toczka 
ze Związku.

Wczoraj pos. Toczek zwrócił się do pos. d-ra 
Putka z prośbą o przyjęcie go do stronnictwa 
„Wyzwolenie". Według krążących w Sejmie po­
głosek pos. Putck miał odpowiedzieć: — Stron­
nictwo moje nie zjada tego, co inne stronnictwo 
wyrzyga.

ZGON POSŁA.
W ubiegłą niedzielę zmarł nagle w W ar­

szawie poseł Tadeusz Prószyński, b. redaktor 
„Gazety Świątecznej”. Zmarły wszedł do 
Sejmu z listy nr. 8 i należał do Związku Lu­
dowo - Narodowego. Poseł Prószyński był 
wiceprezesem Towarzystwa Literatów t 
Dziennikarzy. Na miejsce zmarłego wejdzie 
do Sejmu p. Tadeusz Chwalibóg, obszarnik Śl 
pod Łukowa.

Kronika polityczna*
POWRÓT PREMJERA.

Wczoraj o godz. 8-mcj rano p, premjer 
Grabski porócił niespodziewanie z Zakopa­
nego i objął niezwłocznie urzędowanie.

MARSZAŁEK SEJMU O SYTUACJI PO­
LITYCZNEJ.

Marszałek Sejmu Rataj w wywiadzie z 
„Gazetą Warszawską" na zapytanie, czy 
prawdziwe są pogłoski o zamiarach stworze­
nia przez niego większości sejmowej i oparte­
go na niej rządu, odpowiedział;

,, Żadnych działań w tym kierunku nie 
podejmowałem. Przywiązuję wielką wagę do 
stwierdzenia tego w sposób jak najbardziej 
stanowczy, dla zapobieżenia plotkom sieją­
cym zamieszanie. Podobnie jak w jesieni, tak 
i obecnie uważam, że przesilenie gabinetowe 
jest w  wysokim stopniu niewskazane. Sytua­
cja gospodarcza jest w dalszym ciągu bardzo 
ciężka, a zdaniem mojem nie doszliśmy jesz­
cze do punktu krytycznego. Jesteśmy, że się 
tak wyrażę, w trakcie batalji i wprowadza­
nie w takiej chwili daleko idących zmian uwa­
żałbym za wysoce ryzykowne".
NOWY PREZES SĄDU OKRĘGOWEGO W 

WARSZAWIE.
Prezesom sądu okręgowego w Warszawie 

mianowany został p. Antoni Massalski, do­
tychczasowy prezes sądu okręgowego w Bia­
łej.

Londyn, 13 stycznia. (PAT.). Według 
doniesień Reutera z Waszyngtonu — w 
tamtejszych kołach dyplomatycznych u- 
tr  zytnu ją, że ustąpienie Hughes a oznacza 
początek nowej ery w polityce amerykań­
skiej. Co olid ge na przyszłość będzie spra­
wował rzadv niezależnie od wpłvwów kon-

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI W SZPITALU SWE­
GO IMIENIA.

W piątek dnia 9 stycznia 1925 r. o godzinie 
12-ej, przybył do Szpitala Mokotowskiego (Imie­
nia Marszałka Józefa Piłsudskiego) Marszałek 
Piłsudski w towarzystwie swego adjutanta por. 
Jabłonowskiego. Marszalka powitał D-ca szpita­
la p. pułk. Różnicwski w otoczeniu lekarzy or­
dynujących i personelu pomocniczego. Marsza­
łek zwiedził cały szpital. Na sali 3-ej, zajętej 
przez inwalidów wojennych, spotkał się z niezmie­
rnie scrdeczncm przyjęciem; byli wojskowi skła­
dali mu życzenia oraz prosili o upamiętnienie dnia 
odwiedzin wpisaniem się do Księgi Pamiątkowej 
Związku Inwalidów Wojennych Szpitala Mokoto­
wskiego. Marszałek na pierwszej stronie księgi 
wpisał następujące życzenia dla tych, którzy w 
walkach o niepodległość stracili zdrowie:

„Szpital Mokotowski w dniu 9 stycznia 1925 
r  z życzeniem nabrania siły tym co niegdyś sił? 
mieli a stracili ją w bojach i pracy żołnierza".

KARYGODNY WYBRYK.
Podczas podróży ministra Skrzyńskiego 

do Helsingforsu, na konferencję ministrów 
państw bałtyckich, gdy pociąg dojeżdżał do 
stacji Podbrodzie (linja Wilno — Zemgale) w 
okno wagonu, w którym siedział minister, 
rzucił ktoś odłamek cegły. Cegła rozbiła szy­
bę zewnętrzną i ugrzęzła w parapecie okien­
nym. Mimo paniki, która powstała wśród 
pasażerów, pociągu nie zatrzymano, zawiada­
miając tylko o wypadku pobliskie posterunki 
policyjne. Wszczęte natychmiast przez poli­
cję śledztwo wykazało, że cegłę rzucił w cza­
sie zabawy 8-letni synek funkcjonariusza ko­
lejowego Wyszomirskiego.

GOŚCIE AMERYKAŃSCY W WARSZAWIE.
Goszczą w Warszawie przedstawiciele Agri­

cultural Education Cornell University pp.Albert 
Russellmann i F. Stalder. W dniu wczorajszym 

j  goście udali się w towarzystwie posła Stanów 
i Zjednoczonych Ameryki Póln. Pearsona, na zapro 

szenic Ministra Rolnictwa p. Janickiego, do loży 
rządowej w Operze. Po przedstawieniu p. Janic­
ki podejmował gości w sali Resursy Kupieckiej,

ODSZKODOWANIA SOWIECKIE ZA WYWIE­
ZIONE MIENIE.

Delegacja Sowiecka w Mieszanej Komisji Re- 
ewakuacyjnej w ciągu miesiąca grudnia 1924 roku 
dokonała następujących wpłat ekwiwalentu w go­
tówce wzamian za reewakuację do Polski mienia 
w naturze: na rzecz 1 ow. Akc. Portland-Cemen- ( 
tu „Wołyń" 50.000 rubli złotych. Fabryki Cz. Swi­
derski 52.000 rubli złotych. Tow. Akc. „Borman 
Szwcde i S-ka" 15.000 rubli złotych i Fabryki O- 
buwia „N. I. Brochis i S-wie" 4.000 rubli złotych

*  *«
Pogłoski prasowe o rzekomem wydaleniu 

Patryarchy Konstantyna przez rząd turecki po 
sprawdzeniu okazały się pozbawione podstaw. 
Patryaroha w dalszym ciągu przebywa w Konstan­
tynopolu. Wydalenie Patryarchy jest tombar- 
dziej nieprawdopodobne, że sprzeciwiałoby się 
postanowieniom traktatu  lozańskiego. Pojawienie 
się więc fałszywych pogłosek należy uważać za 
zwykłą plotkę.

gresu. Senatorowie byli zupełnie zasko­
czeni wiadomością o ustąpieniu Hughesa 
i o zamianowaniu Kelloga. Koła dyplo­
matyczne podkreślają fakt, że wbrew do­
tychczasowej praktyce, prezydent nie za­
sięgnął rady senatorów w sprawie miano­
wania następcy Hu*? rsa.

TELEGK AMY
T r u d n o ś c i  g*r*zy iwos*ze&n£u o o w e ^ o  rządu

w  N ie m c z e c h .
DR. LUTHER TWORZY GABINET PO ­

ZAPARLAMENTARNY.
W iedeń, 13 stycznia (PAT). „Arbeiter 

Z tg." donosi z Berlina: Rokowania dr. Lu- 
thera celem utworzenia rządu są kontynuo­
wane. Ma on zamiar wziąć do swego ga­
binetu z mieszczańskich partji, z w yjąt­
kiem demokratów, po jednym parlam enta­
rzyście z każdej partji. Reszta gabinetu 
składałaby się z fachowców. Frakcja cen­
trum w Reichstagu na wczorajszem posie­
dzeniu zgodziła się na to, aby członek tej ; 
(partji, dr. Brauns, dotychczasowy minister j 
pracy, zatrzymał to stanowisko w t. z. po- 
zapartyjnym gabinecie Luthera.

Berlin, 13 stycznia (PAT). Pisma po­
ranne komentują z pewną ostrożnością za-

Konferencja ministrów finansów.
ODPOWIEDŹ 

DELEGACJI NIEM IECKIEJ.
P aryż , '3  stycznia. (PAT.). Trende­

lenburg oświadczył, iż udzieli jutro odpo­
wiedzi delegacji niemieckiej na nowe pro­
pozycje francuskie.

KOMITET RZECZOZNAWCÓW.
Paryż, 13 stycznia (PAT). Komitet 

rzeczoznsjwców konferencji -ministrów fi­
nansów państw sprzymierzonych zebrał się 
dziś rano, w- celu ukończenia redakcji osta­
tecznego raportu, który będzie rozdany

Po dymisji amerykańskiego sekretarza
stano Bfucghesa.

biegi ministra finansów Luthera w sprawie 
utworzenia gabinetu. Min. Luther dąży do 
utworzenia gabinetu, złożonego w połowie 
z osobistości politycznych a w połowie z 
urzędników. Nacjonaliści, ludowcy, cen­
trum i bawarska part ja ludowa mieliby w 
nowym gabinecie po jednym reprezentan­
cie. Frakcja centrum zgodziła się zatrzy­
mać w tym gabinecie jako swego przedsta­
wiciela obecnego ministra pracy dr. Braun- 
sa. Przedstawicielem ludowców byłby 
Stresemann. Centrum jednakże uzależnia 
swój udział w gabinecie od pozostawienia w 
nim dr. Gesslera jako ministra Reichs- 
wehry. Prasa poranna przewiduje, że ga, 
binet Luthera spotka się z opozycją ze stro­
ny socjaldemokratów i demokratów.

członkom delegacji dla umożliwienia zapo­
znania się z nim przed posiedzeniem ple- 
narnem przedstawicielom mocarstw, które 
'nie uczestniczyły w opracowaniu tego ra ­
portu.

ZASTRZEŻENIA.
Paryż, 13 stycznia. (PAT.). Delegaci 

Rumunji, Jugosławji, Brazylji i Czechosło 
wacji przedstawili konferencji ministrów 
państw sprzymierzonych pewne zastrzeże 
nia, które zostaną rozpatrzone dzisiaj wie­
czorem.

i
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STANY ZJEDN. A SOWIETY.
Paryż, 13 stycznia. (PAT.). ,,Matin 

podaje, że na podstawie wiadomości, za­
czerpniętych z najlepszych źródeł, jest w 
możności zaprzeczyć pogłoskom, jakoby 
nominacja Kelloga na następcę Huighesa 
dowodziła zmiany polityki Stanów Zjedno­
czonych wobec sowietów.

Wiedeń, 13 stycznia- (PAT.). „Neue 
Freie Presse" donosi z Nowego Jorku, że

senator Borah zapowiedział, iż poruszy 
znowu sprawę uznania Rosji sowieckiej. 
W  międzyczasie pragnie on usposobić przy* 
chylnie senat na rzecz uznania Rosji so- 

! wiedkiej. Jak  wiadomo od Kelloga ocze­
kują zajęcia innego stanowiska w tej spra­
wie, aniżeli to, k tóre zajmował Hughes. 
Senator Borah spodziewa się, że Kellog 
rozpocznie w jesieni rokowania z Rosją.

Z atsrgj o  p o c * fą  p o lsk ą  w  G dańsku.
GŁOSY PRASY.

Gdańsk, 13 stycznia. (PAT.). Cała 
prasa gdańska powtarza dzisiaj wywody 
Komisarza Generalnego Rzplitej, Strac- 
burgera, wobec przedstawicieli prasy w ar­
szawskiej, przeprowadzając w związku z 
tem dyskusję prawną w tonie naogół bar­
dzo umiarkowanym. Tylko „Danziger Al- 
Igemeine Zeitung ‘ zaopatruje oświadczenie 
p. ministra Strasburgera w komentarz, w 
którym, polemizując z jego wywodami, o- 
świadcza, że interpretacja pojęcia „portu 
gdańskiego" i jego rozciągłości przysługuje 
wyłącznie rządowi w. m. Gdańska. Rów­
nież „Danziger Neueste Nachrichten", o- 
mawiając dzisiaj ponownie wywody p.p. 
ministrów Thugutta, Skrzyńskiego i S tras­
burgera, w korespondencji swego warszaw­
skiego przedstawiciela, dodaje do niej, że 
mowa polskiego ministra spraw zagranicz­
nych posiada b. daleko idące zasadnicze 
znaczenie dla prawnopaóstwowyoh stosun­
ków pomiędzy Poiiską a  Gdańskiem. W spo­
mniany dziennik zapowiada zajęcie ściślej 
określonego stanowiska w  sprawie prze­
mówienia p. ministra Skrzyńskiego, jednak 
już dzisiaj zaznacza, żc stanowisko G dań­
ska w tej sprawie jest wręcz odmienne od

P o lsk o -n ie m ie c k i p ^ o w is o r y c m y  u k ła d
g o s p o d a r c z y .

stanowiska, zajętego przez polskiego mi­
nistra spraw zagranicznych.
SPRAW A BASENU AM UNICYJNEGO.

Gdańsk, 13 stycznia. (PAT). W  związ­
ku z budową polskiego basenu amunicyj­
nego na W esterplatte, Rada Portu, wbrew 
życzeniom delegacji polskiej-, wykreślua 
plan połączenia tego basenu z węzłem ko­
lejowym Gdańska linją kolejową, biegną­
cą wzdłuż wybrzeża morskiego. Rząd 
polski, podtrzymując swój pierwotny pro­
jekt, przewidujący budowę wspomnianej 
odnogi kolejowej, leżącej dalej od wybrze­
ża, zwrócił się do Rady Portu z oświadcze­
niem, że drugą tę odnogę wybuduje w łas­
nym kosztem. Rada Portu i Dróg W od­
nych w Gdańsku, przeciw głosom delega­
cji gdańskiej, zgodziła się na propozycję 
polską i zezwoliła na budowę tej drugiej 
odnogi. Senat gdański zwrócił się wobec 
'tego do Wysokiego Komisarza Ligi Naro­
dów z prośbą o niezwłoczne wydanie orze- 
czenia*w tej sprawie, z wnioskiem, aby do 
chwili, W której wydane będzie prawo­
mocne orzeczenie R ady Ligi Narodów, nie 
rozpoczynać żadnych robót około wspom­
nianej odnogi kolejowej na W esterplatte.

Berlin, 13 stycznia. (PAT.). Dziś o g. 
4,30 delegat polski, dr. Karłowski, podpi­
sał z delegatem Rzeszy Niemieckiej, Wal* 
Irothem prowizoryczny układ gospodarczy 
od 10 stycznia do 1 kwietnia r. b. Przez 
ten czas każda ze stron pobierać będzie cła 
według swoich autonomicznych stawek cel­
nych- Obie strony zobowiązują się nie wy­
dawać w okresie powyższym w sprawie o- 
brotu towarowego żadnych zarządzeń, któ- 
reby odnosiły się specjalnie lub też w prze­
ważnej części do importu towarowego dru­
giej strony. Rząd polski nie będzie stoso­
wał w powyższym okresie rozporządzenia 
o cłach maksymalnych z dnia 22 listooada 
1923 r., rząd niemiecki zaś nie bedzie sto­
sował rozporządzenia o taryfach bojowych, 
!(art. 10 ustawy celnej z dnia 25 grudnia 
(1902 r .) . Obie strony zobowiązały się nadto 
■w dziedzinie zakazu wywozu lub przywo­
zu, w dziedzinie ograniczeń w tej mierze, 
■w dziedzinie opłat wywozowych, w dzie­
dzinie formalności odprawy celnej oraz w 
(dziedzinie innych formalności nie zmieniać

iobecnego stau rzeczy na niekorzyść strony 
drugiej. Pozatem  strony zobowiązały się 
przystąpić dnia 1 marca r. b. do rokowań 
nad traktatem  handlowym. Delegacja nie­
miecka oświadczyła, że pragnie w rokowa­
niach tych wyjść z założenia wzajemnej 
klauzuli o największem uprzywilejowaniu, 
na co delegacja polska odpowiedziała, że 
zasada o największem uprzywilejowaniu 
będzie mogła być uwzględniona w ramach 
możliwości. ( .

Jednocześnie delegacja niemiecka 
przyjęła propozycję polską co do natych­
miastowego przystąpienia do rokowań w 
sprawach, objętych konwencją, zawartą 
przez ministra Olszowskiego z Rzeszą nie­
miecką w Paryżu dnia 9 stycznia 1919 r„ 
jak również deklaracją z tejże daty, o ile 
problematy tam zawarte nie zostały załat­
wione W drodze konwencji podczas roko­
wań, prowadzonych w Dreźnie w drugiej 
połowie 1922 r. i w pierwszej połowie 
1923 roku-

landyn, 13 styCZnia (PAT). „Daily 
M ail" oonosi, [± ostateczne sprawozdanie 
Międzyso'uszniczej Komisji Kontroli w 
Nieme2®0*1 nadesłane zostanie niebawem 
'do konferencji ambasadorów i będzie tak 
samo ipe-:0r2ystne dla Niemiec jak sprawo­
zdania częściowe.

’ li?l i
Rzym, 13 stycznia. (PAT.). Donoszą 

■o liczny®*1 rewizjach, dokonanych w siedzi­
bach syndykatów i związków robotniczych 
w Udinc, Trjeście, W enecji i Genui.

Sprawa w j i  R a t o
Białogród, 13 stycznia (PAT). W  dniu 

d z i d k i P i e r w s z e j  instancji w Za­
g r z e b i u ,  który postanowił oddzielić oskar­
żania, ciążące na Radiczu, od oskarżeń 
przeciwko innym członkom jego stronnic­
twa, sprzeciwił się zatrzymywaniu oskar­
żonych w areszcie prewencyjnym, z w yjąt­
kiem jednego Radicza. Prokurator gene- 
r nir\y zaprotestował przeciwko uchwale 
sadu.
LISTA KANDYDATÓW PA RT.il RA D I­
CZA N IE  ZOSTAŁA UNIEWAŻNIONA.

Wiedeń, 13 stycznia. (PAT.). „Neues 
Wiener Abendblatt donosi z Białogródu, 
że prezydent sądu w Zagrzebiu zawiadomił 
wczoraj szefa władz bezpieczeństwa w Za­
grzebiu, że nie może uwzględnij wniosku 
co do unieważnienia hsty kandydatów par- 
tjj Radicza. Tę uchwałę sądu opozycja 
uważa za wielki sukces.

, H f ®  S t o j f f l i  w  W e .
Ryga, 13 stycznia (PAT). Wczoraj 

wieczorem przybyła do Rygi delegacja 
r tn k k a  ood przewodnictwem ministra spraw 
zagranicznych Skrzyńskiego. Dla powita­
nia delegacji na granicę, polsko - łotewską 
udali się poseł polski Ładoś i przedstawi­
ciel łotewskiego min. spraw zagr. Na

Ton.  E i m n e l  Kareł  Lipiński
Długoletsł działacz społeczny; znany z dzlałaloold w Polonii Kiiowskioi; ostatnio 

sekretarz Zw. Zaw. Dozorców Domowytii Oddziała Warszawskiego
Zmarł nagle w  dn. 12 stycznia 1925 rolcn

Przez zgon tow. Lipińskiego Związek traci .dzielnego i sumiennego 
pracownika.

Cześć Jego pamięci.
Zarzgd Zw. Zaw. Dozorców Domowych O idz. W arsz-

O dniu pogrzebu nastąpią oddzielne zawiadomienia.

dworcu w Rytdze powitał delegację mini­
ster spraw zagranicznych Mejerowicz.

O godz. 23-ej minister spraw zagra­
nicznych Mejerowicz wydał bankiet na 
cześć delegacji polskiej.

Ryga, 13 stycznia (PAT). W  dniu dzi­
siejszym p. minister spraw zagranicznych 
Skrzyński złożył wizytę prezydentowi re ­
publiki, prezydentowi sejmu i premjerowi, 
pgezem odbył naradę z ministrem spraw 
zagranicznych Mejerowiczem w sprawach, 
dotyczących stosunków polsko - łotew­
skich, porządku dziennego konferencji hel- 
singforskiej, wreszcie w kwestji wspólnej' 
polityki rozbrojeniowej.

O godz. 14 odbyło się na cześć p. mi­
nistra śniadanie w poselstwie polskiem, 
wieczorem zaś obiad u prezydenta repu­
bliki. O godz. 22i,45 p. minister Skrzyń­
ski wyjechał do Rewia.

Stel fiaiMa Mim
Berno, 13 stycznia (PAT). Z powodu 

gęstej mgły pociąg pospieszny z Berna do 
Kolonji wpadł dziś o godz. 7-ej m. 30 na 
stacji Hcrne na pociąg osobowy, druzgo­
cąc 3 wagony. Z pod gruzów wydobyto 
dotychczas 21 trupów i 35 rannych.

Berlin, 13 stycznia fPAT). Roziriiary 
katastrefy kolejowej w Hoerne są większe 
niż przypuszczano. Dotychczas wydobyto 
z pod gruzów 23 trupy. Poszkodowanych 

i (zostało 60 osób, z czego 20 odniosło cięż- 
| kie rany. W  ostatnich wagonach _ pociągu 

osobowego, które uległy zmiażdżeniu znaj­
dowali się, jak donosi prasa, również robot­
nicy polacv, pracujący w zagłębiu W est­
f a l s k im .  Kompletna lista n a z w i s k  oliar r,ie 
-została jeszcze ogłoszona. Narazie nie u- 
dało się dowieść, ilu polaków znajduje się 
wśród ofiar katastrofy.

  Dnia 13 stycznia w sali Teatru Wielkiego
w Moskwie rozpoczął obrady pierwszy zjazd na­
uczycielski Z. S S R.

  G ęst3 mgła zaległa całe wybrzeże holcn-
1 derskie. Donoszą o licznych wypadkach i trudno- 
; ściach w korour’kaoji.

— Estońska sekcja 3-ej międzynarodówki 
i zwróciła się do sekcji finlandzkiej, łotewskiej i li­

tewskiej z wezwaniem do utworzenia wspólnego 
frontu komunistycznego dla szerzeniu komunizmu 
w państwach bałtyckich.

— Prezydentem Izby deputowanych obrany 
został Casettano.

— „Daily Mail’ donosi z Szanghaju, ie  krą­
żowniki angielskie otrzymały polecenie bronić 
mienia w cudzoziemskiej dzielnicy Szanghaju.

— Rokowania rosyjsko-japońskie toczą się 
dalej, dając wyniki zadawalające. Osiągnięto 
zasadnicze porozumienie w sprawie ewakuacji 
wojsk japońskich.

— Wczoraj druga międzynarodowa kouferen- 
cja w sprawie z.walczania opium i narkotyków 
odroczona została do dnia 19 stycznia.
■jiyin«ą.n “  <l • , •

ODCZYT TOW. CZAPIŃSKIEGO. We 
wtorek dn. 20 stycznia o godz- 7 wiecz. w lo­
kalu T. U. R., Al. Jerozolimskie 6 — I piętro 
wygłosi poseł tow. K. Czapiński odczyt p. t.

TROCKIJ
Postacie Lenina i Trockiego. Koncepcja re­

wolucji rosyjskiej Trockiego. Jego rola w re­
wolucji październikowej i w organizowaniu 
Bolszewji. Wystąpienia opozycyjne: nauki
października, książka o Leninie i inne prace. 
Odpowiedź Kamieniewa, Stalina, Bucharina i 
innych. Preobrażenskij i jego poglądy na rolę 
proletarjatu w rewolucji. Obecny stan Rosji.

Bilety w cenie 50 gr. nabywać można w 
sekretarjacie T. U. R. i przy wejściu.

i f f i i i i i
WARSZAWA, WSPÓLNA 17. (Tel. 229-70).

1 Otrzymaliśmy na skład główny:
'A. B. Na Sobór W atykański. List otwarty do ca- 
1 lego Kościoła ZŁ 6.— .
iMaterjały do brWjograłp Gdańska, pod red. L.

Krzywickiego. Instytut Gosp. Spoi Zł. 1.50. 
Rżewski i Srwarcman. Przewodnik dla urzędni­

ków stanu cywilnego( wydanie drugie, str 464. 
Zł. 1050.

„Przegląd Polityczny*1. Nr 17 — 18 (pełny tekst 
traktatu handlowego angielsko - niemieckiego)
Zł. 2.—.

„Robotniczy Przegląd Gospodarczy**. Nr. 12 Zł. 40 
'Wendet. Geschichte in Anekdoten, opraw Zł, 2.—

1 Literatura piękna:
-Bałucki. Byle wyżej, powieść, wyd. nowe. Zł 4.—. 
KleazczyńskL Raid, rys. T Gronowskiego. Zł. 6 — 
-Reymont. Pęknięty dzwon. Biblioteka laureatów 
I Nobla, t. 30. Zł 4 80, 
ł Książki dla młodzieży:
Fabre. Nasi sprzymierzeńcy, espr Zł. 6,—.
— Z tycia owadowi, wyd!. drogie, opr. Zł 640.
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Głosy czytelników.
Za co wyrzucono robotników z pracy bez wymó­

wienia w drukarni p. Szwedego 
przy ul. Wareckiej.

Przed kilku tygodniami, będąc w bardzo kry- 
tyczncro półcieniu (nic miałem zajęcia już prze­
szło pół roku) zdecydowałem się przyjąć pracę 
w firmie Piotra Szwedego przy ul. W areckiej 9. 
Firma ta  dobrze już jest znana zecerom z wyzys­
ku pracowników.

Dyrektor firmy oznajmił, że drukarnia nie 
płaci minimalnej pensji i żc otrzymam pół-ipini- 
mum pensji. Z braku środków do życia, zgodzi­
łem się i na to. W pierwszą sobotę wypłacono 
mi 20 złotych a konto, w następną sobotę 12 zło­
tych a konto, przytem p. Szwcdc tłomaczył mi, 
że pracownik powinieuby właściwie pracować 3 
miesiące, a potem dopiero zapłatę wybierać — 
i za każdym razem mówiono rai, że w następnym 
tygodniu zaległość zostanie uregulowana. W na­
stępną sobotę otrzymałem 30 złotych a konto - 
Pznowu perory na temat zbyt wysokich płac i t 
p. Jednocześnie jednak p. Szwcdc, który mówi, 
iż nic ma pieniędzy na wypłatę robotnikom, spro­
wadza nowe raaterjały do sklepu, magazynuje pa­
pier i t. p.

W następnym tygodniu, nie mogąc dojść do 
porozumienia, podałem się do dymisji z terminem 
dwutygodniowym Tego samego dnia. a było ta 
dzień przed wilją p. Szwed* wymówił mi posadę 
z miejsca, bez żadnych powodów.

Chyba tylko dlatego, że sam przedtem zgło­
siłem swoją dymisję, z terminem dwutygodniowym 
Nie dano mi na święta ani grosza gotówki, oznaj­
miając, bym w sobotę przyszedł po pieniądze, ale 
i w sobotę nic zapłacono mi, mówiąc, bym przy­
szedł w poniedziałek. Wobec tego sprSwę skie­
rowałem do inspektora pracy.

i  s ą d ó w .
Czeslaw Ochenkowski przed sądem karnym poraź

wtóry.
Skazany już w roku 19123 na 3 lata ciężkiego 

więzienia za działalność antypaństwową p. Cze­
sław Ochenkowski stanął onegdaj po raz wtóry 
przed sądem Okręgowym pod zarzutem zbrodni 
przewidzianej w art. 129 kod. kaniego. Mianowi­
cie za wydanie jednodniówki p. t. „Głos Młodzie­
ży Robotniczej’w którei umieścił artykuły dążące 
do obalenia istniejącego w państwie ustroju spo­
łecznego.

Oskarżony nie przyznał się do winy, utrzy­
mując, te  pisał to tylke do czego sumienie i obo­
wiązek go nawoływały.

Sąd Okręgowy, pod przewodnictwem sędzie­
go Brandta, po wysłuchaniu wniosków pprokura- 
tora Pawłowskiego, skazał O. na półtora roku 
ciężkiego więzienia.

Ruch robotniczy
2  żyd a  pariji

C. K. W.
Dnia 14-go b. m. (środa) o godz. 5-tej 

popoł. w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie odbę­
dzie się posiedzenie C. K. W. Sprawy bar­
dzo ważne. Obecność członków C. K. W, 
jest bezwzględnie konieczna.

Sekretarjat Gen. CKW. PPS-
Z ebran ie  C en tra ln eg o  Wydziału K obiece­

go odbędzie  się w  W arszaw ie dnia 16-go b. m 
o  godz. 10 rano  w  lokalu  „R obo tn ika  (W arec­
k a  7). P rzy jazd  w szystk ich  cz łonk iń  W ydziału  
konieczny!

W środę, dn. 14 b. m.
Pocztowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu

O JC R , Al. croJzolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy. Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Starówka o godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Rycerska 4/6, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego

Dzielnica Mokotowska o godz 6 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego

Ruch zawodowy
Ze Zw. Zaw. Prac. Prsoera. Gastr.-Hotel owego 

(Oddział Warsz. Kelnerów). Dnia 15 Ib. m. o godz-
1-cij w nocy (z czwartku na piątek) wi lokalu Zw. 
Prac. Handlowych i Biurowych przy uL Zieinoi 25, 
odbędzie się Walne Zebranie Roczne członków 
Oddziału Warsz. Kelnerów. Na porządki* dzien­
nym sprawozdania: z działalności Zarządu, kaso­
we, Komisji Rewizyjnej, organizacyjne, wybory 
władz Oddziału

Zwraca się uwagę członków, że w  zebraniu 
tem winien, brać udział każdy członek Związku 
Wejście tylko diia członków za okazaniem legity­
macji członkowskiej!.
Bagatela 12a, odczyt tow. dr. Zofji ‘Roscnblumów- 
ny o (izycznem wychowaniu dzieci.

Ruch BcuffL-otwiiitowf.
' Komitet ,,Gwiazd!ki'‘ dla najuboższej dziatwy 
'Warszawy zawiadamia, : i  Komisja Pedagogice.?, 
zbiera się dziś o godz. 8 wiecz. w lokalu O. K. R.
'Al. Jerozolimskie 6.

Posiedzenie Zarząd a Głównego T. U. R.
W e czw artek , dn. 15 b. m. o godz. 19 m- 

30 odbędzie się w  lo k a lu  O. K. R „ A l. J e ro ­
zolim skie 6, posiedzenie Zaaządu G łów nego T. 
U. R. Na p o rząd k u  dziennym :

1) S praw ozdan ie S e k re ta rja tu  G en e ra ln e ­
go. 2) S tosunek  do Pow. U n iw ersy te tu  K o­
respondencyjnego . 3) W yższa szko ła  ro b o tn i­
cza. 4) S p raw y  bieżące.

Rodzima peteaja XVI w. Dnia 14 b. m odbę­
dzie się VI wykład p ro l Kropatscha z cyklu ,,Ży­
cie Polski w jej twórczości literackiej". Wykład 
odbędzie się w lokalu TjU-R. o godz. 7 m. 30 Bi­
lety w cenie 30 gr przy wejściu i w Sekretariacie 
T.U it, Ilustracja przezroczami.

Wycieczka do Muzeum Rzemiosł i Sztuki Sto­
sowanej odbędzie się w niedzielę, dn 18 b m 
Zb:órka punktualnie o godz- 1030 w bramie Mu­
zeum, Chmielna 52 Bilety w cenie 60 gr., dla 
członków T.UJL 50 gr. nabywać można w Kole 
Krajoznawczem. Wycieczkę prowadzi sekretarz 
Muzeum, p.. Nosarzewtski
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Baczność uczestnicy wycieczki górnośląskie)! , 
•Fotografie i wycieczki nadeszły. Odbitki można 
zamawiać w Kole K rajoznaw czem  tytko do soboty, 
17 %. m,., włącznie.

Zebranie K ola K rajoznawczego Oddz. W arsz. 
T.U.R. odbędzie się w sobotę, 17 b. m , o godz 
8 wiecz., w lokalu T.U R. Na porządku dziennym 
odczyt tow. Balccrkiew icza o „W ilnie i jego zabyt- 
k ach ‘‘. W stęp dla członków i gości.

Norwcgja. W czw artek, dn 15 b. m., o godz.
7 m. 30 w lokalu T.U.R odbędzie s;ę I wykład z 
cyklu prof. Gumplowicza: ,.Podróż po Zachodniej 
E uropie '1 W stęp 30 gr. B ilety przy wejściu

W ycieczka do W ilna, W dn. 1 i 2 lutego od­
będzie się wycieczka do W ilna, zorganizowana 
przez Koło Krajoznaw cze Oddz. W arsz. TUR-a. 
W yjazd 31 stycznia w ieczorem , pow rót 3 lutego ra ­
no. W ycieczka zwiedzi w szystkie ważniejsze za­
bytk i W ilna (Zamek. U niw ersytet, K atedra, O stra 
Brania itd.). oraz instytucje robotnicze. U l  w po­
łudnie wygłoszony zostanie specjalnie dla w yciecz­
ki odczyt o W ilnie, tegoż dnia w ieczorem  — tea tr  
lub zabaw a tow arzyska. Obiady i kolacje po 1 zł. 
20 gr. zamówione

O płata za w ycieczkę w ynosi 27 zł., dla ezł. 
TUR-a 23 zl. Obejmuje ona koszta kolei, nocle­
gów i zwiedzanie. Zapisy przyjmuje Koło K ra jo ­
znaw czej przy zapisie należy wnieść 12 zł. (człon­
kow ie TU R-a 8 zł.). Liczba uczestników  ograniczo­
na do 30. K oniec zapisów 24 stycznia.

U czelnia R obotnicza T. U. R. o poziom ie szkoły 
średniej.

Z dniem 1-ego łutego uruchom iona zostanie 
Uczelnia R obotnicza o poziomie szkoły średniej 
przeznaczona dla osób. posiadających w ykszta ł­
cenie rów ne 7-miu oddziałom  szkoły powszechnej. 
W ykładane będą: język polski, niem iecki, geogra- 
fja, historja, przyrodoznaw stw o, fizyka i chemja, 
m atem atyka, nauka o Polsce i ekonomja. W ykła­
dy prow adzone będą  przez nauczycieli szkół ś re ­
dnich w lokalu szkoły związkowej, Nowolipki 23, 
w godzinach wieczorow ych. K urs szkoły trwać 
będzie 3 la ta . Szczegółowych informacji udziela 
S ck re ta rja t T. U. R.

-i ni-  i. i —

WIELBICIELOM 1VWYCH RWUTflW
FflBRYKR PERFUM

J .  S Z A C H
P oleca  0  naturalnym  zapachu : perfum y, wody

kwiatowe i mydła
ł* Jap o ń sk i biały bez o

'ZRóża czerw ona Nmm0>* Konwalia 9W
0- Fijołek uig

A kacja *
X Jaśm in

H jacynt • 0

T uberosa% Róża h erbac iana ©•
© G roszek pachnący • N

jła Raty
Suknie balowe 

Kostjumy 
Palta

B. Chęciński
Poznańska 21* Teł* 139-86.

T R A H  ieczniczy
w najlepszym  gatunku p o leca

Apteka D-ra K. WEMDY
K rakow skie P r z e d m lsśń s  43.

K u r a c j a  U P I f. A I I H I K r ó l e w s k a  31 
K e f i r o w a  I r  u I U H L 1 II H D ostaw a do dom u

Anem ja, Choroby ż o łą d k a  i p ła c

P Y D  kT W I wita -i Ov i r a \  T y g r y s ó w  ' L
tresowanych przez pogromcę J a c k s o n a  

oraz występ nowozaangaźowanych 
artystów.

Gzerwoai m l
i każda tiiwi’a Mn się
nad Warszawę 

Życie gospodarcza
N otow ania  giełdy w a rs z a w s k ie j

Doi. S tan. Z jedn. za 1—5.18 I pól 
Franki francuskie za 100 -  27.50 
fu n ty  angielsk ie  za !—24 83 
Floreny holend. za 100—2)012  i pół 
Kor. czesko—słow. za 100-15 .62  i pół 
Franki szwajc. za 100— 100 20 
Korony auotrjac. za 100 U J0-7-31 
Liry w łoskie ża 100—2181 I pół 
F iank i belgijskie za 10j— 2 Ł.97 i pół

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

Jłredług danych Państw . Insty tu tu  M eteorolog.)
W Zakopanem  rano było pochmurno, a te r ­

m om etr w skazyw ał o godz. 8-ej — 2®,
Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 

W arszaw ie 3°9, najniższa 2°.3.
Praw dopodobny przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: przew ażnie pochm urno (nie w ykluczone 
jednak przejaśnienia), mglisto, miejscami: Jżażu, 
tem pera tu ra  w pobliżu lub nieco poniżej 0°, w ia­
try  lokalne.

K urs ośw iatowy zw iązku strzeleckiego. W o- 
k resic  od 28 grudnia 1924 do 7 stycznia 1925 roku 
wł. odbył się w W arszaw ie kurs ośw iatow y pod 
kierunkiem  p. St. K udelskiej — ref. kult. ośw. Za­
rządu Głównego Zw. Strzel. Kurs liczył ló -tu  u- 
czcsników, z których na O kręg Cjórnośląsk: p rzy ­
pada 5. O kręg Brześć nad Bugiem i Podokrąg K a­
lisz po 3, O kręgi W arszaw ski i Łódzki po 2-ch 
obw. Lida 1, — w tem  3 kobiety. W ykładów  od­
byto 29 i 5 w ycieczek.

Szkoła dla urzędników  w ięziennictw a. O tw a­
rcie szkoły centralnej dla urzędników  w ięziennic­
tw a nastąpiło  w czoraj o godz. 11-lej rano. Szkoła 
mieści się przy więzieniu przy ul. Dzielnej Nr 26. 
A ktu  o tw arcia dokonał w icem inister spraw iedli­
wości p. J . Siennicki. Do szkoły centralnej pow o­
łanych zostało  44 naczelników  i inspektorów  w ię­
zień, ze w szystkich dzielnic Polski.

W y s ta w a . W  sa lo n ie  S z tu k i p rz y  ul. M a r­
sz a łk o w sk ie j 69 n a s tą p i 18 b. m'. o tw a rc ie  w y ­
s ta w y  p ra c  m a la rsk ic h  i g ra f ic zn y ch  Ja d w ig i 
C z a rn e c k ie j - L e w a k o w sk ie j. W y s ta w a  p o ­
tr w a  d w a  ty g o d n ie .

Przygotow ania do W ystaw y Paryskiej. Zbli­
żający się term in o tw arcia M iędzynarodow ej W y­
staw y Nowoczesnej Sztuki D ekoracyjnej w P a ry ­
żu, 15 kw ietn ia b. r.. zastaje cały Paryż w fazie 
gorączkow ych przygotow ań. Sto z górą paw ilo­
nów, z których n iek tóre  jeszcze w  szkieletach, 
n iek tó re  już praw ie na ukończeniu — pokryło  ca­
łą  E splanadę Inwalidów, przylegle w ybrzeże Se­
kw any, ogrody i bulw ary  przed pałacam i Sztuki, 
zajmując p rzestrzeń  28 hek tarów , do k tórej p ro ­
w adzi dw anaście bram . W śród tych paw ilonów  
jest 50 francuskich, 30 cudzoziemskich, 5 dużych 
galerji francuskich, 5 oddanych cudzoziemcom, 
resz ta  budynków  — to tea tr, galcrje środków  ko­
m unikacyjnych, nadto w ystaw a now oczesnej wsi 
francuskiej i w ystaw a ogrodnicza. W reszcie 
G rand-Palais przekształcono  na sale w ystaw owe, 
z których połow ę oddano do dyspozycji państwom  
obcym. Paw ilon polski, k tórego zręby już się 
wznoszą, znajduje się w  ,,Ulicy N arodów ", mię­
dzy paw ilonam i Szwecji i Holandji. Ponadto  zaj­
muje Folska inne przestrzenie: w  G alerji na Inw a­
lidach i w G rand-Palais, gdzie sąsiaduje z Danją, 
Japonją, Holandją, częściowo z W łochami.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Stow arzyszenie słuchaczów  szkoły nauk poli­

tycznych. K om itet W ykonaw czy dla uzyskania 
p raw  dla Szkoły N auk Politycznych zaw iadam ia, 
że w  dn. 18 stycznia r. b. o godz. 10-tej rano w 
1-szym term inie wzgl. o godz. 11-tej w 2-gim te r ­
minie odbędzie się Ogólne Zebranie Słuchaczów  
S. N. P.

O dczyty P lastyków . W  p ią tek  16 b. m. o g.
8 w ieczorem  odbędzie się w  Polskim  Klubie A r­
tystycznym  (Hotel Polonja) odczyt prof. S tan isła­
wa N oakowskiego p. t. „B runeleschi i B ram ante".

Polskie T ow arzystw o Chemiczne. W  czw ar­
tek  dn. 15 stycznia r. b. o godz. 6-ej p. p. w Duż. 
A udylorjum  Chemicznem Politechniki W arszaw s­
kiej odbędzie się W alne Zgrom adzenie członków  
Pol. Tow. Chem.; podczas tego posiedzenia prof 
Politechniki Lwowskiej, dr. S tefan Nicm entowski, 
w ypowie odczyt: ..LIwagi na tle  chemji rodników "

ZABAWY.
Bal „Sam opom ocy11. W  sobotę 17 b. m., od­

będzie się w salonach Związku H andlow ców  (przy 
ul. Siennej 16) doroczny bal pracow ników  firmy 
„B racia Jab łkow scy"'. D ochód przeznaczony na 
T-w o „Sam opom oc"' pracow ników  tejże firmy.

W YPADKL
M łodociana despera tka . Zam ieszkała z rodzi­

cami w domu Nr. 70 przy ul. N ow olipki 14-letnia 
D ora K alksztajnów na w celu sam obójczym napi­
ła  się jodyny. L ekarz pogotowia, po przep łuka­
niu żołądka, pozostaw ił m łodocianą despera tkę  
na miejscu.

Z łodzieje w  m ieszkaniu sędziego. W  czasie 
nieobecności domowników, złodzieje dostali się 

I do m ieszkania sędziego sądu okręgow ego p. Kos- 
I sa przy ul. W spólnej nr. 66, skąd skradli nakrycia 

stołow e srebrne, smoking i inne rzeczy ogólnej 
w artości 1000 zł. Złodzieje zostali w idocznie spło­
szeni, gdyż pozostaw ili przygotow ane do zabrania 
łupy i zbiegli.

Echa dram atu  przy ul. W ilczej. „Przegląd 
W ieczorny" donosi: Ofiarę dram atu, jaki rozegrał 
się przy ul. W ilczej n r  2, Izabellę H undtów nę — 
przew ieziono do prosektorjum . P rzybyły na miej­
sce dram atu  sędzia śledczy dołączył do aktów  
spraw y ręczną to rebkę sreb rną H undtów ny. w 
której znaleziono k artk ę  z w ypisanem  jakgdyby 
dla pam ięci nazw iskiem  „Okoń", oraz bile t wizy­
tow y pew nego wojskowego, w reszcie skraw ek  p a ­
pierow y serw etki takiej, jaką zazwyczaj podają w 
cukierniach; na skraw ku w idniały jakieś no tatk i. 
N um er telefonu przy nazw isku „O koń" wyjaśnił, 
iż chodzi tu  o zegarm istrza. Rewizja dokonana w (

pokoju, jaki zaledw ie od dni 4-ch zajm owała Hun- 
dtow na w domu przy ul. W ilczej Nr. 2 żadnych 
m aterjałów  nie dostarczyła. Zarządzona natych­
m iast przez w ładze śledcze rew izja w mieszkaniu 
redak to ra  G rabiańskicgc napotkała  na pew ną i- 
lość listów  treści uczuciowej. R edak to r G rabiań- 
ski przew ieziony do w ięzienia czyni w rażenie b a r­
dzo przygnębionego. Ja k  się dow iadujem y zw ło­
ki ofiary dram atu przew iezione zostaną do Pozna­
nia W czoraj przybył do W arszaw y b ra t nieszczę­
śliwej adw. Hundt.

Broń w szkole ta ń c a  Dozorca domu przy ul. 
M arszałkow skiej 71 deniósł policji, że z mieszczą­
cej się w tym domu szkoły tańca wyniesiono na 
podw órze dużą skrzynię, pełną broni. Policja u- 
dała się na miejsce i stw ierdziła, że isto tn ie w 
skrzyni, stojącej na pedw órzu, znajduje się 10 k a ­
rabinów , 6 szabel i k ilka granatów  Z dochodze­
nia okazało się, że w łaściciel szkoły tańców  przy­
jął skrzynię od poprzedniego lokatora, niejakie­
go P ierw osajew a, którem u lokal odstąpił znów 
poprzednio inż. W acław  M usiałek, k tó ry  swego 
czasu z ram ienia firmy Rudzki prow adził roboty 
około budow y mostu Poniatow skiego. Indagow a­
ny w przedm iocie tajem niczego arsenału  inż. M. 
wyjaśnił, iż skrzynię w swoim czasie złożyła niu 
firma przew ozowa „Syrena", a to imieniem żony 
pułkow nika rosyjskiego niejakiej Terechow ej. 
Skrzynia miała zaw ierać rzekom o dywany. Inż. 
M skrzynię przyjął w charak terze kom isanta bo ­
wiem prow adził wówczas biuro komisowe.

Teatr i muzyka.
T eatr W ielki. Dziś „Carm en". Ju tro  „E ugen­

iusz Onegin". W  p iątek  prcm jera „Zygfryd^.".
T eatr Narodowy. Dziś „Don Juan".
T ea tr "tn i. Dziś „Zmartwienia p. Hamel- 

b c in a '.
17 stycznia premijcra komedfi T ristana B er­

narda p. t. ..Kurnik"
T eatr im. Bogusławskiego. C odziennie „Paster­

ka wlśród1 w ilków '.
T oatr Polski. Dziś „W sieci".
T ea tr M ały. Dziś ,JPan .swego serca '
T ea tr Nowości. Codziennie „Księżniczka w 

m asce".

T ea tr im. F redry . Dziś .D w ie sieroty  .
T ea tr Praski. Codziennie ..Reduta W o li1.
Qui Pro Quo. Przegląd szlagierów.

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH.
Nowy — Kino w kinie.

Kino Nowy przez 3 dni w yśw ietlało obraz 
bardzo ciekaw y i mogący wzbudzić szersze zainte 
resow anie. Dlaczego więc ty lko 3 dni mieliśmy 
go sposobność oglądać to pytanie bez odpow ie­
dzi.

Film, o k tórym  mówię był jakby żywą książ­
ką o kinie. Z aw ierał on historję kina, w szystkich 
jego pierw szych twórcóav. w szystkie jego rodzaje. 
P rzekonano syidzów jak się robi zdjęcia, jak się 
buduje dekoracje, jak ciężka jest nieraz praca d e ­
korato ra . Pokazano aktorów  daw nych, aktorów  
dzisiejszych.

Dużo można się było nauczyć z tego filmu, w i­
dzieliśmy w szystkie t, zw. złudzenia bez złudzeń 
W szystkie cuda bez cudów.

N iektóre zdjęcia dały możność w yobrażenia 
sobie niebyw ałej w ielkości a te lier w Berlinie i ko­
losalnej p racy  przy robocie obrazu.

Film zaw ierał szczegóły zaczerpnięte z w y­
tw órczości niem ieckiej, od k tórej głównie tem  ró ­
żni się am erykańska że w niej przew aża ilość 
zdjęć na dw orze — na tle naturalncm .

Szkoda, że fiłm tej m iary i tak w iele mogący 
dac w iadomości tak  krótko był do oglądania.

Iks.

O f i a r *  i f -

Na Inw alidów  W ojennych.
W rocznicę śm ierci ukochanego b rata  ś. p. 

D -ra M ęczkow skiego zł. 15.—.

Odpowiedzi Redakcji.
K. M atuszew iczow i we wsi Buraczki. Oduo- 

w iedż nadeśle W am S ck re ta rja t G eneralny C. K. 
W . P. P. S.

W . Hoffmanowi w O strowiu. Z oferty p rzed­
łożonej nam w liście z dnia 10 b. m,, nie skorzy­
stamy.

I 0d KASZLU i p r z e z i ę b i e n i a  i
używaj pastylki „N E O -V A L D A “
Wyrobu
LAB0RAT0R. CHEMICZNO - FARMACEUTYCZN.

B. KtfOGULhCKI, w Warszawie
Ż ądać w ap tekach  I sk ładach  aptecznych.

Fotografja ze Zjazdu {Samorządowego, 
jest do nabycia w Administracji 

„Robotnika" po A zł. sztuka.

1*82®?

9f

W A R E C K A  7 ,

WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 

AFISZE. ULOTKI. DRUKI BIUROWE. 
_  KSIĄŻKI I BROSZURY. —

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI. TYGODNIKI. MIESIĘCZNIKI.

M I  STARK. ♦  CElfY I I .
szczegółow e kosztorys?.

1 im lisimi utm. (
Al flhrinl/i ślubne dają  na  raty 
Hj Umąliill na dogodnych w a­
runkach. Zegarm istrz G utm acher. 
Sm ocza 21.

A) Zegarów,
nlo dobrze. Z eqarm istrz G utm a­
cher, Sm ocza 21.

Zęby sztuczne
bez podn leb ., plom by, reperac je  
na póczek. 5  zł., usuw. ząbów  
bez eólu 3  zł., korony złote S8° 
próby żółte 15 zł., b ia łe  25 zl..

Złotnicki Leszno 7 te l-  5 3 - 0 8 .
CJwaga: Zakład czynny od 9 r. 
do 9 w. bez przerwy, w n iedzie lą  

I św ląta od 11 do 13.

P o s z u k u j ę

na Powiślu.
Warunki do umowy

O ferty pod 
„ P  o  k  ó  j«

sk ładać do adm inistracji

Di. n i .  F e l im
ry. pł. (niem oc) W ie lk a  6  (róg 

Złotej) do 11 r. 1 4 - 8  w.

Dr. M e t  Marceli Dobrzyński
K.i*Alowska 6, front i p iętro, 
Telef. 4-65. Choroby w eneryczne, 
skóry I włosów. Przyjm uje jak  

daw niej od  9 - 2  i 5—8 pp.

P L A T E R Y
o  gw arantow anem  sreb rzen iu  w 
sztućcach 1 galan terji; b r o n z y ,  
p o r c e l a n a ,  o b r a z y  1 różne 
okazyjne przedm ioty z pow odu 
l i k w i d a c j i  spolki w y p r z e ­
d a j e  s ię  w firm ie S-te „Luxe", 
fll. Je rozo lim sk ie  4. Tel. 171-53

Fnł'3 m̂ skle na °P°5ach, Ii-
m i  U sach, barankach , kożusz­
ki kryte, kurtki, palta zimowe, 
jesienne, garnitury m arynarkow e, 
sm okingow e, żakietow e spodn ie  
sztuczkowe, sportow e, wszystko 
o 30$ tan iej za gotów kę i na 
raty. G ranke 1 S-ka, C hm ielna 
48 sklep . Firma C hrześcijańska.

fioIW Hatam i.
sienne, kurtki na barankach , 
garnitury, sm okingi, żakiety, spo ­
dnie sztuczkow e, sportow e, bur­
ki podróżne w yprzedajem y niżej 
cen kosztu. Przyjm ujem y zam ó­
w ienia z wiasnych I pow ierzo­
nych m aterjałów . Wytwórnia u- 
blorów M ęskich Sipow skl I Ma­
jewski C hm ielna 49 ,2  p. front tel. 
242-93.

Oramsfunv czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnow szych n a ­
grań poleca po cenach  najn iż­
szych Felgenbaum , B ielańska 1-

do szycia najnow ­
szych system ów  po­

leca: T echnosta t, W arszawa, pl. 
Grzybowski 10. w podw órzu na 

lewo. tel. 130-67

r a m
NWIVJItf do szycia „K asprzyc- 
R jJlU IO l kiego". H urtow o—D e­
ta liczn ie—Raiy. W arszawa. Mar­
szałkowska 153. Zam aw iać m o­
żna listownie.

Ha n lła rm  m ando lin ie , bała- 
nd yllul LIj. łajce, skrzypcach, 
lekcje gry zasadniczej dla po ­
ważnie traktujących. N iecała 10 
—13.

■ ■■■■■■!   ||, |
D łutu  z9ran e  po łam ane kupuję  
n j l j f  lub zam ieniam  na nowe. 
P łacę najwyższą cenę. Przyjm uję 
sle również do reparacji wszel­
kie Instrum enty m uzyczne. Fei- 
genbaum . B ielańska I.

TlUrfjlJj now oczesnych, daw- 
IMIILUW nych wirowych, m azu ­
ra rozpoczyna nowe kom plety 
szkoła art baletu Hoffm ann, Mar­
szałkow ska 141, zapisy codzien­
nie, w arunki p rzystępne.

Wyp lelaż m r a s o s a  o 3 f |o
t l l i f l i  0 k rycia zim owe od 55 
lulllbj. złotych, z a m s z o w e  na w a­
to lin ie i adam aszku  od 85 zło­
tych, p rzybrane futrem  od 101 
złotych. Letnie p la s 'c z e  od 25 
złotych. Kostjumy od 50 złotych. 
Suknie gabaid lnow e od 4 0  zło­
tych, szew iotowe od 12 złotych, 
bluzki od 5 złotych. Kołnierze 
fu trzane od  15 złotych. Br. Cln-
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